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Nowy zwrot. 


Przesilenie na Węgrzech obfituje wprost w 
niespodzianki i zagadkowe zwroty. I dziś stoi- 
my wobec faktu, którego jeszcze przed pięciu 
dniami nikt nie przewidywał, którego przede- 
wszystkiem nie przewidywali, jak się zdaje, 
członkowie gabinetu F'ejervarego. Jeden z nich, 
minister spraw wewnętrznych Kristoffy, wy- 
głosił przecież w sobotę, jak o tem donosiliśmy, 
na pubiicznem zgromadzeniu mowę, w której 
rozwinął program rządowy, oparty na zaprowa- 
dzeniu powszechnego równego prawa wyborcze- 
go do Sejmu, a mowę tę zakończył okrzykiem 
na cześć tego prawa. Czyż byłby to uczynii, 
gdyby nie był przeświadczony, iż program ten 
uzyska sankcyę korony, czyż byłby zaangażo- 
wał się tak dalece w tym kierunku, gdyby był 
uważał za możliwe, że już za kilka dni zmuszo- 
ny będzie podać się do dymisyi, nie zdoławszy 
nawet programu swego przedłożyć Sejmowi? 
Kristoffy jest wprawdzie w sferach, z których 
dotychczas rekrutowali się ministrowie węgier- 
scy, człowiekiem nowym, politykiem rozpoczy- 
nającym dopiero wyższą karyerę polityczną, iecz 
właśnie wobec tego trudno przypuszczać, iżby 
lekkomyślnie narażał na szwank całą swoją re- 
patacyę. 

Zresztą także inne okoliczności przemawiają 
za tem, że nietylko on, lecz i baron Fejervary 
jeszcze w przededniu niedzielnej konferencyi w 
Bargu wiedeńskim wierzyli mocno, iż korona 
nie vdrznci ich programu. Rokował on przecież, 
wedłag ich przekonania, pożądany skutek; już 
sama zapowiedź narzucenia krajom korony św. 
Szczepana powszechnego równego prawa wybor- 
czego wywołało zamęt w koalicyi opozycyjnej. 
Nie dziw więc, że, gdy inne środki zawiodły, 
gabinet Fejervarego uchwycił sią tego z całą 
stanowczością. 

Tymczasem w „Burgu“ zapadła inna decy- 
zya. Korona w ostatniej chwili zmieniła swoje 
zapatrywania, poprzednio przychylne dla pro- 
pozycyi gabinetu węgierskiego i odmówiła swej 
sankcyi. Nie pomogło już Fejervaremu, że i on 
znacznie zmienił swój program, że prosił jedy- 
nie o pozwolenie rozwiązania Sejmu i zarzą- 
dzenia nowych wyborów na podstawie dotych- 
czasowego systemu wyborczego, lecz pod ha- 
słem powszechnego prawa głosowania. Cesarz 
i nato się nie zgodził. Gabinetowi Fejervarego 
nie pozostało więc nic innego, jak podać się 
do dymisyi Dotyczące podanie całego gabi- 
netu już zostało wręczone kancelaryi gabineto- 
wej, a korona w zasadzie już je przyjęła. 

Zwrot to bardzo znamienny. — Rząd, który 
miał złamać koalicyę opozycyjną na Węgrzech, 
upada, nie dlatego, że zadania tego spełnić nie 
mógł, lecz jedynie z tej przyczyny, że ci, któ- 
rzy mu powierzyli taką misyę, w ostatniej 
chwili odmówili ma poparcia. 

Jakie wpływy i czynniki sprawiły tę nagłą 
zmianę sytnacyi — na razie dokładnie jeszcze 
nie wiadomo. Z wielu atoli, i to zwykle dobrze 
poinformowanych stron zapewniają, że jest to 
dziełem bar. Gautscha. On rzucić miał na 
szale wpływ swój — przeciwko przyjęciu pro- 
gramu Fejeryarego. Zwrócił on rzekomo uwagę 
korony na to, że byłoby rzeczą bardzo niefor- 
tunną, a nawet niebezpieczną, gdyby obie czę- 
ści monarchii nie opierały się nadal na ró- 
wnej podstawie wyborczej do ciał parlamen- 
tarnych. To bowiem mogłoby zachwiać równo- 
wagą wównętrzną, a zarazem i w Anstryi roz- 
pętuć agitacyę za rozszerzeniem prawa wybor- 
czego, wprost groźną dla stosunków austrya- 
ckich. Wkońcu zaś bar. Gautsch wskazał je- 
szcze, że przyjęcie programu Fejervarego pod- 
kopałoby odrazu całe znaczenie węgierskiej a- 
rystokracyi i węgierskiego ducho- 
wieństwa, tych dwóch najpewniejszych pod- 
walin dynastyi i dualizma. — Tak donoszą z 
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Właśnie byli kielo kowala, skręcali za draga, 
stronę wsi, kiej im zastąpiły drogę zapłakane 
komornice, z Kozłową na przedzie. 

— A to dopraszam się Dobrodzieja, szlim 
bytać: czy to nam chłopy pomagać nie będą? 

Zaczęła hardo, podniesionym głosem. 

— Bo czekalim, że i na nas przyjdzie kolej, 
a ODI już odjeżdżają... 

5 I my sieroty ostaniem przez żadnego wspo- 


moŻenIa.. — wraz mówiły. 
Ksiądz zatrasował się, srodze poczerwienia. 
Wszy. 


— Cóż wam Poradzę?.. nie wystarczyło dla 
wszystkich... 1 tak całe dwa dni poczciwie po- 
magali.. no, mówię.. — bełkotal, latając po 
nich oczyma. i 

— Juści! pomagali, ale gospodarzom, boga- 
czom jeno... — zasziochała Filipka. 

— Nama jako zapowietrzonym nikto się nia 
pokwapił wspomódz... - l 

— Nikogój głowa nie zaboli o nas, sieroty... 

2 Żeby choć kilka płagów do ziemniaków. 
to i tego nie! — szeptały łzawo. 
„ — Moiście... odjeżdżają już... no... 
jakoś... prawda, że i wam ciężko... l wasi mę: 
żowie z drugiemi... no, mowię: że się zaradzi... 
— Ao czem to będziem czekać tej pomocy?,,, 
a jak SIĘ „eszcze i tego ziemniaka nie wsadzi, 
to już tm» postroneczka szukać! -— zawiedła 
Gulbasowa 


„zaradzi się 


Kraków, 
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kół dobrze poinformowanych, a doniesienia te 
nie spotkały się dotychczas z zaprzeczeniem. 

Położenie na Węgrzech zmieniło się więc 
znów bardzo znacznie. Koalicya opozycyjna 
jest tam ponownie panem sytnacyi; Koronie 
nie pozostaje nic innego, gdy wyrzekła się za- 
miaru złamania opozycyi — jak tylko dai- 
sze z nią układy. 

Jeśli zaś baron Gautsch i inni doradcy ko- 
rony w Wiedniu przypuszczali, że odrzuceniem 
projektu Fejervarego zaskarbią sobie względy 
opozycyi i Węgrów wogóle, przykry spotkał ich 
zawód. Węgrzy są niezmiernie czuli na punk- 
cie swej niezależności politycznej. To też wmię- 
szanie się barona Gautscha do spraw węgier- 
skich wywołało oburzenie nawet w tych kołach, 
które na tej interwencyi pośrednio skorzystały. 
Nietylko atoli organa opozycyjne — lecz także 
lojalny zwykle „Pester Lloyd* występnje dziś 
bardzo ostro przeciwko baronowi Gautschowi. 
„Nawet ze względów przytoczonych przez Gau- 
tscha — pisze on w ostatnim numerze — nie 
wolno austryackiemn rządowi dedukować pra- 
wa do paraliżowania projektn reform gabinetn 
węgierskiego. Rząd anstryacki dzisiaj już nie 
może odeprzeć zarzutu, że przekroczył 
swoją własną sferę działania bez 
najmniejszego powodu“. 

Interwencya Gautscha stanowisko korony na 
Węgrzech ogromnie więc utrudniła. Szczegól- 
nie nią wzburzona jest zas socyalna demo- 
kracya węgierska. I dziwić się temu nie mo- 
żna wobec zawodu, jaki ją spotkał. — Jej na- 
dzieja uzyskania powszechnego prawa głosowa- 
nia a tem samem wstępu do Sejmu węgierskie- 
go rozwiała się na razie zupełnie. To też cała 
prasa socyalistyczna nietylko po stronie wę- 
gierskiej, lecz także po stronie austryackiej 
obsypnje dziś barona Gautscha wcale nieparla- 
mentarnemi epitetami. Przywódcy socyalistyczni 
zaś zapowiadają, że bynajmniej nie zrażą się 
tym nowym zwrotem, lecz teraz dopiero na do- 
bre rozpoczną walkę o powszechne prawo gło- 
sowania. Zapowiedziane na piątek strejki i de- 
monstracye socyalistyczne nie zostały odwo- 
łane. 

Cóż dzień ten przyniesie Węgrom? Utworze- 
nie nowego gabinetu do piątku będzie prawdo- 


podobnie niemożliwem. Baron Fejervary stanie 


więc przed Sejmem jedynie na to, aby odczy- 
tać orędzie królewskie, odraczające Sejm pono- 
wnie. Słychać, że dziś lub jutro powołani zo- 
staną do Wiednia inni węgierscy mężowie sta- 
nu, że korona znów zwróci się do Andras- 
sego, Weckerłego i Szella. Krążą da- 
lej pogłoski, że w Wiedniu zdecydowano się 
się przyznać opozycyi tytułem zadatku na dal- 
sze ustępstwa zaprowadzenie komendy węgier- 
skiej w pułkach hnzarskich. Lecz są to 
tylko pogłoski. Jednakże dalsza kapitulacya ko- 
rony przed opozycyą wydaje się dziś wprost 
nieuniknioną. 


Wejść czy nie wejść? 


Najważniejszym problemem, kióry zaprząta 
obecnie opozycyę rosyjską wszelakich odcieni, 
jest stanowisko, jakie ma zająć wobec Dumy 
państwowej w jej dzisiejszej postaci. Wiadomo, 
że Duma ta otrzymała prawa bardzo małe, par- 
lamentem w europejskiem rozumieniu tego wy- 
razu nie jest, a nadto i ordynacya wyborcza, 
którą zresztą opracowuje dopiero komisya hr. 
Solskiego, jest tego rodzaju, że z góry zabez- 
piecza ogromną przewagę żywiołowi najkonser- 
watywniejszemu, bo chłopom, i to takim chło- 
pom, jakim świadectwo prawomyślności wysta- 
wią ziemscy naczelnicy, obecuie jedyni władcy 
na wsi. Wprawdzie rząd, chcąc uniknąć za- 
rzutu, że ciężar wyborów zwalił na naczelni- 
ków ziemskich, ograniczył ich władzę, to jednak 


— No, mówię, że się zaradzi.. Dam wam 
swoich komi choćby na cały dzień, jeno mi ich 
nie zgońcie.. młynarza też uproszę, wójta, Bo- 
ryny może dadzą... 

— Może! Czekaj tatka latka, jaż kobyłę wil- 
cy zjedzą! Chodźta kobiety, nie skamlajta po 
próżnicy|.. żebyśta uie potrzebowały, toby wa- 
ma dobrodziej pomogli.. La gospodarzy jest 
wszystko, a ty, biedota, kamienie gryź i łzami 
popijaj! Owczarz jeno stoi o barany, bo je 
strzyże, a z czegóż to nas oskabie, cheba z tych 
wszy! — wywierała pysk Kozłowa, jaże ksiądz 
zatkał uszy i poszedł. 

Zbiły się w kupkę i rzewnemi łzami płakały, 
w głos wyrzekając, a Rocho utulał je, jak 
umiał, obiecując poczciwie pomoc jaką wyje- 
dnać. Odwiódł gdziesik pod płot, bo już zaczęli 
się rozjeżdżać na wszystkie strony, drogi za- 
czerniały od koni a lndzi, zaturkotały wozy i 
ze wszystkich progów leciały gorące słowa 
dziękczynień: 

— Niech wama Bóg zapłaci! 

— Bywajcie zdrowi! 

— QOdpłacim się jeszcze w sposobną porę! 

„— A zawdy w niedzielę zajeżdżajcie do nas, 
kiej do krewniaków! 

— Ojców pozdrówcie! A kobiety nam swoje 
przywieźcie! 

W potrzebie się któren znajdzie, z całej du- 
szy pomożem! 

— Ostajta z Bogiem i niech wama plonuje, 
ludzie kochane! — krzykali, czapami trzącha- 
jąc do się i rękoma wymachując. 

Dziewczyny i co ino było dzieci, szły przy 
wozach, odprowadzając ich za wieś. Największą 
kupą tłoczyli się na topolowej, gdyż tamtędy 
aż z trzech wsi jechali. Wozy toczyły się wol- 
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im równocześnie tyle jej pozostawił jeszcze, ile|tem wszystkiem i już teraz przygotowują się 
jej potrzeba, aby do Dumy nie wpuścić opozy- |do kampanii wyborczej. Nawet bardzo rady 
cyjnego przedstawiciela chiopów. kalny skądinąd redaktor „Oswobożdjenia”, p. 
Więcej, niż przez wysoki cenzus majątkowy | Strawe, przestrzega swych stronników, aby 0: 
dla miast, rząd ograniczył wstęp inteligencyi | becnie nie popełnili tego samego błędu, który 
do Dumy przez postanowienie, że nikt, pobie- | popełnili w latach siedmdziesiątych ówcześni 
rający stałą pensyę od rządu, nie może być|liberaii, którzy dlatego odrzucili stawiane im 
jej członkiem. Postanowienie to ma dla Rosyi| przez rząd, skromne propozycye dopuszczenia 
o tyle odmienne znaczenie, że olbrzymia więk- |ich do opracowywania reform, ponieważ hołdo- 
szość inteligencyi tamtejszej rzeczywiście pen-|wali fałszywemu dogmatowi, że fazy rozwoju 
sye rządowe pobiera, Są to inżynierzy, profeso- | dadzą się przeskoczyć i że Rosya z antokraty- 
rowie, po części lekarze i t. p„ którzy przy |cznego państwa da się odrazu przeistoczyć w 
braku instytncyj autonomicznych o dostatecznie |idealne n. b. kolektywistyczne państwo przy- 
szerokim zakresie działania pozostają niemal | szłości. K. 5. 


bez wyjątku na służbie rząłħwej. Wszyscy oni EFI. 
Korespondencya „Nowej Reformy. 


z tytułu tej właśnie służby są z Damy z góry 
Warszawa, 12 września. 


wykiuczeni. 
syjskiej, która już teraz deklaruje się za boj- 
(Cicha manifestacya. —Zajście w Iabryce Poiakiewicza — 


kotem Dumy, pozornie ma słuszność. Na cóż 
bowiem zdadzą się wszystkie wysiłki, skoro w 
Dumie każdą liczbę głosów opozycyjnych prze- 
głosują zawsze konserwatywni i rządowi chło- 
pi? Czy nie lepiej czasu tego i sił, któreby się 


W takich warunkach ta część opozycyi ro- 
Powrót z zagranicy. — Szkoła handlowa Rontalera,) 


Dzień wczorajszy przeszedł szczęśliwie, bez 
zaburzeń i krwi rozlewn. Ruch uliczny, ani 
zużyło na wprowadzenie do Dumy kiiku najza- | handlowy nie doznał nigdzie zastanowienia, ni 
pełniej bezsilnych opozycyonistów, użyć na dal- | przerwy. Spokojną demonstracyę bezrobocia za- 
szą ugitacyę i walkę z absolatyzmem poza | manifestowali żałobą po straceniu $. p. Ka- 
Dumą ? sprzaka robotnicy z fabryki na Woli, Mokoto- 

Takie pytania zadawał sobie Zjazd „Związku|wie, Solca i Pradze, zaś do piekarzy przyłą- 
Związków“ (Sojuz Sojnzow) w Teziokach i o-|czyli się jeszcze tylko rzeźnicy. Pogotowie po- 
gromną większością głosów uchwalił z jednej | licyi i wojska wzmogło się po południu. W szcze- 
strony bojkotować Dumę, a z drugiej prowa-|gólności pod wieczór, gdy wyruszyły konne pa- 
dzić dalej walkę z rządem przez organizowa- |trole, doznawało się wrażenia, jakby jakiegoś 
nie powszechnego politycznego strejku inteli- | oczekiwanego zamachu Warunki kn temu stwa- 
gencyi. rze sama policya, jak o tem świadczy nieje- 

Obok „Związku Związków“ równie negaty- | dnokroinie tajne jej przymierze ze złodziejami 
wne wobec Dumy stanowisko zajęły organiza-|i sutenerami, dyszącymi żądzą odwetu na człon- 
cye skrajne socyalistyczne i socyalistyczno-re-|kach „Bundu* za pamiętny pogrom półświatka, 
wolucyjne. Rezydujący w Genewie „zagraniczny |jakoteż późniejszy rzezimieszków i złodziei. 
komitet“ żydowskiege Bundu np. wezwał swo-| Wypadek taki, wcale nieodosobniony, zdarzył 
ich członków, aby w danym razie z bronią w|się wczoraj w fabryce Henryka Polakiewicza, 
ręku przeszkadzali wyborom do Damy, ponie-|przy ałicy Bonifraterskiej, gdzie do kantoru za- 
waż powinna ona upaść a na jej miejscu po-|rządu weszli dwaj „Bundowcy” z jakąś kobie- 
winno powstać zgromadzenie konstyruujące ,|tą, gwałtownie domagając się od p. H. P. wpu- 
które jedynie może urzeczywistnić ideał Bundu: | szczenia ich do wnętrza fabryki. Zdarzyło się 
demokratyczną republikę... tak dziwnie, iż tuż za nimi wpadli dwaj rewi- 

Naturalnie ci wszyscy, którzy myślą „powa-|rowi i dwaj stójkowi, którzy po krótkiem śledz- 
żnie* o możności przeistoczenia dzisiejszej Ro-|twie zaczęli obu Bundowców i kobietę nieli- 
syi z demokratycznego caratu w takąż repn-|tościwie okładać iwypychać za drzwi 
blikę, mogą z lekkiem sercem bojkotować Dumę | gdzie już stało dwunastu sałdatów z nabitemi 
tem łatwiej, że i tak im do niej zabroniono |karubinami. Nadaremnie p. Polakiewicz ze swej 
wstępu. Inaczej jednak zapatrują się na spra-|strony protestował przeciw takiemu aktowi 
wę ci, którym niesfinalizowana jeszcze w szcze-|gwałtu w jego domu. Równocześnie zapowiada 
gółach ordynacya wyborcza otwiera perspekty-|mu partya „Bundu“ telefonem, iż jeśli owe trzy 
wę dostania się do Dumy chociażby w drobnej |osoby nie wyjdą wolno i cało, czeka go wyrok 
mniejszości. ” śmierci za to, 43 sam rzekomo przyzwał policyę 

Według obliczenia pewnego dziennika, w Da-|i wojsko, które tymczasem poddało ujęte trzy 
mie obok 225 chłopów i 93 wielkich właści-|osoby rewizyi ścisłej. Przy mężczyznach nie 
cieli ziemskich, zasiędzie 94 przedstawicieli | znaleziono nic, przy kobiecie odkryto w zana- 
miast. — Jeżeli się zważy, że z jednej strony |drza pisemny nakaz „Bundu“, wystosowany do 
miasta, a z drugiej ziemstwa biorą bardzo czyn- | pewnego właściciela domu o wypłacenie na cele 
ny, a raczej wyłączny udział w obecnej robo-| „Bundn* większej kwoty. Oczywiście odwiezio- 
cie konstytucyjnej, to można z całą pewnością |no ją do cytadeli, zaś tamtych dwóch odprowa- 
twierdzić, że pewna część miejsc zarówne w | dzono do ratusza. Łatwo sobie wyobrazić, że 
drugiej grupie ziemiańskiej, jak w trzeciej-gru-|fakt ten wywołał wzburzenie w całej fabryce, 
pie mieszczańskiej, dostanie się przedstawicie- | liczącej przeszło 800 robotników, którzy w prze- 
lom opozycyi. Ilu tych opozycyonistów będzie, | konanin o winie p. Polakiewicza wystąpili prze- 
odgadnąć trudno. Ale jeżeli ich będzie tylko|ciw niemu. Bnrzę zażegnało męskie i szczere 
czterdziestn chociażby — co jest najzupełniej |zachowanie się pana P., który wyjaśniwszy 
możliwem — to już stanowić oni będą zastęp |rzecz, podjął czemprędzej starania, aby uwol- 
bardzo silny, choćby dlatego, że będą mogli|nić choćby osadzonych w ratuszu ludzi. 
stawiać interpelacye, na co statut Dumy wy-| Warszawa mimo stanu wojennego zapełnia 
maga 30 podpisów, się zwolna powracającymi z zagranicy. Znać to 

Historya parlamentów uczy, ile może opozy-|po kartkach mieszkaniowych w liczbie znacznie 
cya silna tylko jakościowo, a nie ilościowo, do-|się zmniejszającejj Mimo to nie znać wcale 
brego zrobić, tem bardziej tam, gdzie — jak |owego dawniejszego o stałych godzinach oży- 
w Dumie — większość rządowa jest z góry |wienia ulic ruchem szkolnej młodzieży, a także 
tak zupełnie pozbawioną istotnej wartości, że|widok studentów w mundurach jest dość rzadki. 
właściwa reprezentacya dojrzałej politycznie | Być może, że ożywi go nieco szkoła przemy- 
części społeczeństwa staje się sama przez się |słowo-handlowa Rotwanda, dzięki otrzyma” 
udziałem opozycyjnej mniejszości. Wytrawniej-|nemn pozwoleniu na wykłady w języku pol- 
sze politycznie żywioły opozycyjne liczą się z|skim wszystkich przedmiotów. Nowy to dowód, 


no, rozmawiali wesoło, buchając częstym Śmie- | dzającej właśnie gęsi na staw, ta się w ten 
chem i baraszkując. mig rzuciła z nowiną do sąsiadów, zaś Baleer- 

Mrok się już sypał, zorze gasły, jeno wody |kówny rozkrzyczały od siebie najbliższym cha- 
kajś niekaj gorzały czerwono, mgły się zwijały jłupom, że nie wyszło i „Zdrowaś“, a już całe 
na łęgach i wieczorna, zwiesnówa cichość przę-| Lipce zerwały się na nogi, trzęsąc radosną 
dła się po ziemiach. Żaby jęły gdziesik daleko | wrzawą, aż się zakotłowało w izbach. 

a zgodnie rechotać... A rano było jeszcze, tyle co się świt prze- 

Doprowadzili się do rozstajów i tam żegnali |tarł i majowy, wczesny dzień wstawał, jeno 
się wśród śmiechów i krzykuń, ale nim jeszcze |że jakiś poczerniały i mokry; deszcz mżył kiej 
konie ruszyły z kopyta, kiej któraś z dziewczyn | przez gęste sito i pluskał cichaśko poe rozkwi- 
zaśpiewała za nimi: tających sadach. 

— Chłopy wracają! Chłopy wracają! — rwał 
'|się krzyk mad wszystką wsią, przez sady le- 
ciał hukliwie, z każdej chałupy bił kiej dzwon 
radosny, z każdego serca bychał płomieniem i 
z każdej gardzieli się wydzierał. 

Dzień dopiero co wstał, a wieś już wrzała 
kiej na odpnście: dzieci w koszulinach jeno 
wylatywały z krzykiem na drogi, trzaskały 
drzwi, wywierane z pośpiechem, kobiety odzie- 
wały się na "progach, już wypatrując: tęskiiwie 
wskroś drzewin rozkwitłych i szarugi przysła- 
niającej dalekości. 

— Wszystkie wracają! Gospodarze, parobcy, 
chłopaki, wszystkie! Już idą! Już wyszli z la- 

Dzwoniły młode głosy po rosie i we wszy-|Sa, już są na topolowej! — wołali na prze- 
stek świat się niesły radosne. miany, i ze wszystkich progów darły się krzyki, 

a co gorętsze wybiegały kiej oszalałe; gdzie 
VII. już płacz się rozłegał i tętenty biegnących na- 
przeciw... 

Jeno trepy klapały 1 błoto się otwierało, 
tak wyrywali za kościół na topolową — ale 
na długiej, zadeszczonej « drodze jeno mętne 
kałuże stały i siwiły się koleiny, głęboko wy- 
rznięte. 

Ni żywej duszy nie wypatrzył pod zczernia- 
łami od pluchy topolami. | „a. ia 


„Dasz, Jasiu, na zapowiedzie! 
Słuchaj ino, tatuś jedzio, 
Dudni na moście — 

da dana! 
Dudni na moście!* 


A chłopaki im na to, odwracając się z wo- 
zów: 


„Teraz, Maryś, takie ziąby — 
Zskrzytwiałyby dziewosłąby; 
Daw w wielkim poście... 

da dana! 
Dam w wielkim poście!*... 


Chłopy wracają! 

Piorunem ta wieść runęła i kiej płomień roz- 
niesła się po Lipcach! 

Prawda-li to? I kiedy? I jak!.. 

Nikto jeszcze nie wiedział. 

T'o jeno pewne było, że stójka z gminy, któ- 
ren jeszcze przed wschodem leciał do wójta z 


jakimś papierem, rzekł o tem Kłębowej, wypę: 
| 


Rok AXIV 


ZWANIOMOPKLĘ wewY) Xi NXJ R : 
samiejsoerra: Admisistracya „Newej Reformy" 1 wszystkie uynędy pocztowe: miójseę- 
wa: administracya „Newej Retermy*. — Główna traf'ka w Rynku. 
Maryacki 4. — Hande? Bt. Kariińskiego Ĝukionnise-— Hasade 


— ÀàÀgemcye J. Hoponse 


Krateohmera, Eyask. — Rande; j, Ekiara, al. Karmoiieka IA. 
Kamiejscową prenumeratę I egloszeniè (insoraty) przyjmują We Lwowie Tiew 
Karola Ludwika 11, 8. Sokołowski, Parat Hazsmata 4, — 
W Przemyslu Heszales — W Jarosławia a Amster. — W Wiedaiu” Hermann: det 
cchmied (aprzedaż pcjedynezych aurmerów), i Wollzeile 6, — M Dnkes Nachi, Haaacasteka 
à Vogler (także w Hamburga, Frankfurcie a. M. Berlinie, Lipsku EHazylei i Wiveławiu) — 
A. Oppslik. — R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monsehium | Norymberdze) — H. Bożą 
ick (Wollseile). — W Paryżn Sociótć Mutuolle de Pablieitóć A Lorette, śirecteue, Bax 


Caumzrtin 61. 


Ogłoszamia (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy” se eplan, od miej. 
wioraxa drobnom piumom (potit) ¿a pierwazy ras 30 b., sa każdy następay rus po 10 k, — Nade 
alane po 60 h od wiersaa za każdy ras. — Głosy publiczne po 3 kor od wiersza. Uklać 
tabclarrczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy rus 40 h, następuy po 10 k od wierzas, -- 
sniki do „N. Reformy* (prospekty, oyriuiarse, ogiossenis itp.) przyjrseja salę m oczę 
* kor, od+100 egr. dla zamiejscowych, a | kor. od 100 egz. dla miejscowych prenuimerutesów 


pazia — 1 0-0 


jak wiele zależy w tej chwili od naszej po- ` 


stawy, od wytrwałości w raz powziętem posta- 
nowieniu  " i 

Wierzę silnie, że w dalszym ciągu posypią 
się pozwolenia na wykłady polskie również 
w innych szkołach prywatnych. Tego samego 
spodziewają się przed 1 października wszyst-- 
kie pensye i zakłady naukowe żeńskie prywa- 
tne. Grot. 

r 


Z komisyi przemysłowej. 


Na posiedzeniu komisyi z 7 b. m. usitował 
poseł Pacher raz jeszcze przeprowadzić swój 
radykalny wniosek do $ 37, na poprzedniem 
posiedzeniu odrzucony. twierdząc, że głosowanie 
odbyło się nieprawidłowo. Komisya reasumpcyę 
uchwaliła, ale poprawkę posła Pachera ponow- 
nie odrzuciła, skutkiem czego $ 37 pozostał w 
uchwaionem poprzednio brzmieniu 

Komisya przystąpiła następnie do obrad nad 
$ 38 uchwalając dwa pierwsze ustę:- 
py. wedle przedłożenia rządowego trzeci ustęp 
w uwzgiędnienin poprawki posła Doboszyńskie- 
go. Brzmią one jak następuje: 

„Zameldowanie przemysłu handlowego bez 
ograniczenia na pewne oznaczone towary, lub 
pewne oznaczone kategorye towarów, daje pra- 
wo do handlowania wszystkiemi towarami, do- 
zwolonemi w wolnym handln i nie przywiąza- 


nemi pod względem sprzedaży do oscebnego po- - 


zwolenia (koncesyi). 

„Zameldowanie przemysłu handlowego, ogra- 
niczonego do pewnych oznaczonych towarów, 
albo do pewnej oznaczonej kategoryi towarów, 
uprawnia tylko do handlowania odnośnemi to- 
warami. ! 

„Właścicielowi handin jako takiemu nie 
przysługuje prawo wyrabiania lub prze: 
rabiania wytworów przemysłowych tudzież przed- 
siębranie zmian lub napraw*. 

Następujące dwa nstępy wywołały bardzo ży- 
wą połemiką. W przedłożenin rządowem ' miały 
one następujące brzmienie: „Jest atoli (kupiec. 
Przyp. red.) upoważniony przyjmować zamó- 
wienia na towary, które mu na podstawie kar- 
ty przemysłowej sprzedawać wolno i w tym 
celu brać także miarę, z tem jednak- 
że zastrzeżeniem, że towary zamó- 
wione powierzy do wykonania upra- 
wnionym samoistnym wytwórcom, 
którym potrzebnych do tego mate- 
ryałów lub innych środków pomocni- 
czych dostarczyć może Z tem samem 
ograniczeniem apoważniony jest da- 
lej przyjmować wykcnywanie zmian 
albo napraw na dostarczonych przez 
siebie wyrobach i w tym celu brać 


jtakże miarę. Wymienione w poprze- 


dnim astępie prawo nie przysługuje 
właścicielom przemysłu  handlo- 
wego odnośnie do ubrań i obuwia. 

* P. Foerg postawił wniosek: o skreślenie 
tych ustępów, motywując go obszernem przed- 
stawienier stanu rzeczy w handłu, przemyśle 
i rękodziełach. 

Reprezentanci rządu, szef sekey! Hasen- 
dhrl, radca ministeryalny Kreutzbrucki 
radca sekcyjny Müller wystąpili w obronie 
owych ustępów w brzmieniu rządowem, - dowo- 
dząc, że prawo kupea do przyjmowania obsta> 
lunków wynika z naturalnych funkcyj handłu, 
który jest pośrednikiem pomiędzy producentem 
a konsumentem, pod warunkiem, że wykonanie 
obstalunkn powierzonem zostanie upoważnionym 
do tego wytwórcom. Jest to zarówno w intere- 
sie producenta, jakoteż- i konsumenta, gdyż 
producent nie może troszczyć się zawsze o zbyt 
swoich wyrobów. a konsument nie zawsze może 
udać się wprost do producenta. Jeżeli zaś ku- 
piec ma przyjmować obstalunki, to w logicz- 


Choć srodze zawiedzeni, bez namysłu i 
w dyrdy rzucili się na drugi koniec wsi, za 
młyn, na drogę od Woli, bo i tamtędy mogli 
powracać. 

Hale =óż, kiej i tamój było pusto! Deszcz 
zucinał, przysłaniając szarą kurzawą szeroki, 
wyboisty gościniec; gliniaste wody rowami 
waliły, w brózdach burzyła się woda, i drogą 
też szorowały strugi spienione, a rozkwitłe 
ciernie, brzeżące ziełonawe pole, skulały zziębie 
kwiaty. 

— Wrony kołują górą, to plucha przejdzie! — 
rzekła któraś, próżno wypatrując. 

Posnnęli się jeszczek ździebko, gdyż od spa- 
lonego folwarku ktosik zamajaczył na drodze 
i ku mim się zbliżał. 

Dziad to był ślepy i wszystkim znany; pies, 
któren go wiódł na sznurku, zaszczekał zajadie 
i ją} się kn nim rwać, ślepiec zaś nasłuchiwał 
pilnie, kij gotując ku obronie, ale dosłyszawszy 
rozmowy, przyciszył pieska, i pochwaliwszy Bo- 
ga, rzekł wesoło | 

— Miarkuję, co to Lipeckie ludzie.. hę? 
I coś sporo narodu... 

Dziewczyny go obstąpiły i nnże rozpowiadać 
jedna przez drugą. i 

-— Sroki me opadły i wszystkie naraz skrze- 
czą! — mruknął, nasłuchując uważnie na wsze 
strony, gdyż cisnęły się zbłiska, nawracając 
ku wsi. 

Kupą już wracali, dziad w pośrodku wlókł 
się, huśtajęcy na kulach i nogach pokręconych. 
wypierał naprzód ogromną, ślepą twarz. 

Poliki miał czerwone i spaśne, oczy bielmem 
zasnute. brwia siwe i krzaczaste, nochal kiej 
trąbę, a brzncho niezgorzej wzdęte. 

(C. d. n.) 


Nr 209. 


nem następstwie musi brać miarę dia stwier- 
dzenia rozmiarów przedmiotu, a w dalszem na- 
stępstwie podejmować się naprawek i zmian, 
bez czego często kupno nie przyszłoby do 


skutku. Usunięcie tego prawa podcięłoby odbyt | 


towarów i wyszłoby na szkodę konsumentów. 
Wyjątek co do ubrań i obuwia umotywowany 
jest tą okolicznością, że branie miary na te 
wyroby uważane jest przez producentów nie 
bez słuszności za czynność, należącą do samej 
produkcyi. 

P. Pacher podniósł, że wszyscy rękodziel- 
nicy uważają klanzulę ochronną co do ubrań i 
obuwia za urzeczywistnienie dawno stormułowa- 
nych żądań i domagają się rozciągnięcia tej 
klanzuli na wszystkie rękodzieła. Przez zapro- 
wadzenie dowodu uzdolnienia handel zostanie 
utrwalony pod względem społecznym i ekono- 
micznym, a wtedy ustanie przerzucanie się 
kupców do wytworów rękodzielniczych. 

P. Bendel oświadczył, że wzbronienie ku: 
pcom brania miary lub przyjmowania obstalun- 
ków jest w praktyce niewykonalnem. Radca 
sekcyjny Mueller wystąpił ponownie w o- 
bronie ustępów 4 i 5 $ 38, dowodząc, że za- 
bronienie kupcom brania miary i przyjmowania 
obstalunków pozbawiłoby kupców interesu do- 
starczania towarów, a ograniczyło ich tylko 
do interesów gotowych (prompt). Tendencyą 
obecnego ruchu ekonomicznego jest wspieranie 
handln i obsługiwanie konsumentów wprost 
przez producentów, co w rezaltacie wyszłoby 
na szkodę całego przemysłu. Tych usiłowań nie 
mogą popierać przemysłowcy, których polityka 
ekonomiczna jest przecież skierowana na pod- 
trzymanie stanu średniego, więc różnicy mię- 
dzy handlem a prodnkcyą wytwarzać nie po- 
winna. — Sprawa jest zresztą z technicznych 
względów bardzo trudna. Asocyacya rzemieśl- 
ników dla prowadzenia handlu towarami, przez 
siebie wytwarzanemi, jest niewątpliwie pożąda- 
na, ale zapomnieć nie należy, że taka asocya- 
cya podroża zarząd, wymaga kupieckiej metody, 
a ta przy większym zakresie prowadzi znowu 
do kosztów (zarząd, roboty, ryzyko). Tylko bar- 
dzo racyónalny obrót towarami i handel wy- 
kształcony może tym kosztom podołać. 

Wywody przedstawiciela rządu poparli po- 
słowie Karbus i Eldersch, który przy tej 
sposobności wspomniał, że kwesiya żydowska 
zaciemnia poglądy na sprawę handlu. — Pp. 
Hauck i Foerg przemawiali przeciwko pro- 
jektowi rządowemu, przyczem p. Hauck wniósł 
poprawką. 

P. Doboszyński zwrócił uwagę, że wnio- 
sek p. Foerga, ażeby z projektn rządowego 
skreślić nstęp 4, nie prowadzi do zamierzonego 
celu, bo i bez tego postanowienia przysługiwa- 
łoby kupcom brać zamówienia i miarę, a jeżeli 
w następnym ustępie właścicielom składu ubrań 
i obuwia zabroniono tego, to ten wyjątek zna- 
czy właśnie, że w regule wolno to czynić. Kon- 
sekwentnie należałoby tedy żądać zakazu bra- 
nia zamówień i miary, co jednak wywoła opór 
konsumentów, bo tylko w wielkich miastach 
można zwrócić się z tem wprost do wytwor- 
ców, na prowincyi zaś ogół zwraca się z tem 
do kupców. Kupcy potrafią zresztą obejść taki 
zakaz, bo bez brania zamówień i miary dowie- 
dzą się od klienta, czego potrzebuje i powiedzą 
mu. że za tydzień będą to mieli na składzie. 
Możnaby wprawdzie kupców wyłapywać na tem 
i karać, ale cóż wart taki porządek rzeczy, 
który tylko przez policyę i karę utrzymać się 
daje? Mowca jest zdania, że projekt rządowy 
ubezpiecza interes wytworców, skoro nakazuje 
kupcom zwracać się do nich z przerabianiami, 
naprawami i zamówieniami. Ten zarobek, który 
kupcy z zamówień mają, nie jest bynajmniej 
stratą dla wytworców. 

P. Hueber postawił, na wypadek odrzuce- 
nia wniosku Foerga o skreślenie astępu 4, na- 
stępującą poprawkę: „Jest on (kupiec; przyp. 
red.) atoli uprawniony przyjmować zamówienia 
na towary, które, wedle swojej karty przemy- 
słowej, sprzedawać ma prawo. W tym celu u- 
prawniony jest dalej, a mianowicie, o iłe to 
nie wymaga rękodzielniczej zręczności, brać 
miarę, z zastrzeżeniem, że zamówione towary 
powierzy do wykonania samoistnym przemy- 
ałowcom. Z tem samem ograniczeniem jest on 
uprawniony przyjmować wykonywanie zmian 
na dostarczonych przez siebie wyrobach“. 

Przy głosowaniu wniosek Foerga o skreśle- 
nie ustępu 4 został odrzucony, również i 
poprawka p. Haucka, że kupcom wtedy tylko 
wolno przyjmować zamówienia i brać miarę, 
jeżeli w miejscu niema odpowiednich rzemieśl- 
ników, natomiast uchwaliła komisya po- 
prawkę p. Huebera. 

Ustep 5 o ubraniach 
brzmieniu rządowem. 

Ustępy 6 i 7 $ 38 komisya na wniosek p. 
Pachera wzięła pod obrady razem z ustę- 
pem 7 § 13 a, wniesonym przez tego posła 
w nowem brzmieniu. 

Punkty a i b $ 13 uchwaliła komisya w na- 
stępującem brzmieniu referenta, p. Pachera: 
„Dowód uzdolnienia nie jest wyma- 
gany: a) w handlu żywemi zwierzętami; b) 
w handlu odpadkami“. 

Punkt c) uchwaliła komisya według popra- 
wek pp. Haucka i Kratochwila, tudzież 
dodatkowego wniosku p. Stojana w naste- 
pującem brzmienin: W handlu produktami, któ- 
re są przedmiotem krajowego ogrodnictwa i 
rolnictwa, uprawy wina, leśnictwa i górnictwa 
i są sprzedawane z małą rękodzielniczą lub 
przemysłową przeróbką, jakoteż w handlu wi- 
ktnałami i w kramarstwie w zakresie, uznanym 
przez istniejące przepisy i dotychczasowy zwy- 
czaj*. 

Punkt d) brzmi: „W handlu towarami w o- 
twartym kramie na mniejsze rozmiary wedle 
miejscowego zwyczaju”. 

Punkt e) brzmi: „W kramarstwie, wykony- 
wanem bez kupieckiego personalu pomocniczego 
po wsiach, gdzie niema przemysłu handiowego, 
według ustępu 1“. 

Ustępy 6 i 7 $ 38 uchwaliła komisya skre- 
Ślić. 


i obuwiu przeszedł w 


Pomnik Preszerna w Lublanie. 

Stolica Krainy „biała Lublana* obchodziła wczo- 
raj uroczyate święto narodowe. Przy bardzo licznym 
udziale ludności, oraz delegatów x całej Krainy 


1 innych okolic słowisńskich, z Czech, Chorwacyi 
I Serbii odsłonięto pomnik najwybitniejszego z poe- 


tów słowieńskich, Franciszka Preszerna. Wapaniałą 
mowę wygłosił poseł dr Tavcar. Następnie prze- 


dziecię chaty włościańskiej, 
równo glmnazyalnych, jak wyższych, oglądać się 
mnsiał ustawicznie za środkami utrzymania. 
między innymi nanczycielem domowym hr. Auer- 
aperga, pózniej jego przyjacielem, kiedy młody hra- 
bia poczuł w sobie iskrę poetycką i jako Anastasius 
Grün wystąpił z młodzieńczemi rymami. Wszech- 
władztwo niemczyzny i nauki w języku niemieckim 
skłoniły Preszerna, że pierwsze swoje utwory ogła- 
szał w mowie Schillera I jako tłómaczenia własne 
i jako oryginały. W tym czasie poświęcił się adwo- 
kaiurze, oraz brai czynny i żywy udział w redak- 
cyi „Kraińskiej Pszczoły”, czasopisma, które w Ży- 
ciu narodowem Słowieńców do dziś niepoślednią gra 
rolę. Sławę poety ntrwalił Preszern sonetami 
przeważnie miłosnemi tak pięknemi, że nazwano ich 
twórcę „Petrarką słowieńskim*, a bardziej jeszcze 
poematem opisowym, którego imię „Chrzest nad 
Sawlecą*. 
Czertomir, broniący resztek pogaństwa w Krainie, 
przyjmujący jednak ostatecznie znamię krzyża za 
godło swego wyznania, kiedy się dowiedział, że je- 
go luba Bogomila wraz x ojcem Chrystusowi i jego 
wierze służyć ślubowała, 


Słowieńcy w roku naszych uroczystości 
skich, a setnej rocznicy urodzin poety. Trwały po- 
mnik czci wieszcza pozostał w wydawnictwach pa- 
miątkowych, 
szerna”. 
wieńskich hasło, aby w stolicy ziemi wznieść po- 
mnik Preszernowi. Sprawa ciągła się długie lata 
aż wreszcie dzień 10 września 1906 
sem marzeń wielbicieli Preszerna. 


są przed narodem oświaty kaganiec“, 
„Slava Preszernu*. 
z zapałem życie swego pleśniarza, jak 6 tem świad- 
czą ciągłe zamówienia tej książki przez czytelnie 
ludowe. 
słowieńskie z najdalszych zakątków ojczyzny, liczne 
depntacye przybywają z ziemi chorwackiej, serb- 
skiej i bułgarskiej. Również liczni przedstawiciele 
świata czeskiego, czeskich towarzystw 1 gmin zja- 
wiają się w Lablanie. 
cya młodzieży czeskiej, która odbywała dwutygo- 
dniową zbiorową podróż po ziemiach słowieńskich 
nad Adryatykiem, 


mawiali: profesor uniwersytetn z Petersburga Za- 
bołocki imieniem Rosyan, burmistrz Pragi Srb imie- 
niem Czechów, dr Ambrus z Zagrzebia imieniem 
Chorwatów i wiceburmistra Petrowicz z Belgradu 
imieniem Serbów. 

Pomnik Preszerna stanął przy ulicy imienia tego 
poety nad Drawą na placn, zakupiouym przea mia- 
sto, które w tym celu zburzyło cały kompleks bu- 
dynków. > 

Nazwisko Preszerna mniej jest znane u nas, niż 
na to zasługuje. Nie od rzeczy więc będzie przy- 
pomnieć na tem miejscu kilka szczegółów z życia 
i działalności wielkiego słowieńskiego pieśniarza. 

Prawie równocześnie, gdy w Polsce zajaśniały 
nazwiska Mickiewicza, Słowackiego i Krasińskiego, 
otrzymali RoByanie Puszkina, Czesi Palackyego 
i Koiarza, Chorwaci Preradovica, a na Parnasie 


słowieńskim zabłysło imię Franciszka Preszerna. 


Franciszek Preszern urodził się w r. 1800. jako 
W ciągu Btndyów za- 


Był 


Jest to baśń epicka, bohaterem jest 


Preszern umarł w r. 1849. Czciciele jego muzy 


postawili mu rychło pomnik z marmuru rodzimego 
i umieścili napis pomnikowy: 


„Jedno życzenie spełniło się Toble: 

Na własnej ziemi żeś tu spoczął w grobie“. 
Hołd wielki pamięci 1 imienin pieśniarza złeżyli 
Jagielloń- 


zwłaszcza naukowem „Albumie Pre- 
Długie lata dźwięczało po ziemiach ało- 


stał się kre- 
W tysiącach egzemplarzy rozrzncają ci, „co nio- 


broszurę 


Lud słowieński czyta 


Pod pomnik zjeżdżają się stowarzyszenia 


Najliczniejsza była deputa- 


J. Mgr. 


FE © doo Š AKEL. 
Kraków, 13 września. 
Zmlana pagody. Wczoraj mieliśmy wieczór ba- 


jecznie piękny. Już czuć tchnienie jesieni, już błę- 
kit nieba nie posiada głębokiego przeźrocza, już 
promienie słońca straciły swój blask oślepiający, a 
liście pożółkłe zaczynają zaścielać ziemię, ale dni 
mieliśmy piękne, jak to bywa u nas jesienną porą. 
Wszak mówimy wszyscy o czarach jesieni polskiej. 
Wczorajszy wieczór — powtarzamy — był wyjąt- 
kowo ładny. Zachodzące słońce wypełniało blaskiem 
łagodnym powietrze, a dziwny spokój spływał na 
ziemię. Nie trzeba było wielkiej wrażliwości, ażeby 
odczuć przedziwny czar takiego wieczoru. O tem, 
że planty były przepełnione, wspominać nawet nie 
trzeba. 
czczym trazesem. Niestety, dzisiejszy poranek, po- 
chmarny i dosyć chłodny, przyniósł nam przykry 
zawód | napawa obawą, że znowu zawita do naa 
stota. 


Zasada „carpe diem“ we wrześniu jest 


Szkoła dła analfabetów. W dniu 13 b. m. roz- 


poczęły się wpisy do szkoły dia mężczyzn dorosłych 
czytać i pisać nie umiejących i odbywać się będą 
dnia 14, 15 i 17 b. m. w Szkole wydziałowej św. 


Floryana przy placu Matejki p. l. 11, w dwóch 


pierwszych dniach od godz. 6 do 8 wieczór, w trze- 
cim od 2 do 4 popołudnia, 
w niedzielę d. 17 b. m. o godz. 2 popołudniu 
i trwać będzie przez cały rok szkolny w niedziele 
l święta od 2 do 4 popołudniu. Nauka ta jest zu- 
pełnie bezpłatną, 
z niej książki i przybory szkolne również bezpła- 


Nauka rozpocznie się 


a nadto otrzymają korzystający 


tnie. Zarząd I krakowskiego Koła męsklego Towa- 


rzystwa „Szkoły ludowej“, opiekujący się szkołą 


analfabetów, uprasza p. t. chlebodawców, Inżynie- 


rów, budowniczych, majstrów, przedsiębiorców i wo- 


góle wszystkie osoby stykające się z analfabetami 
o zachęcanie tychże do korzystania jak najliczniej- 
szego z nastręczonej im sposobności bezpłatnego 
wyuczenia się czytania i pisania. 

Slub. We wtorek dnia 12 września b. r. w ko- 
ściele parafialnym Wszystkich Swiętych w Krako- 
wie pobłogosławionym został związek małżeński 
między drem Michałem Racławickim , wicesekreta- 
rzem tutejszego magistratu, a panną Heleną Sku- 
bówną, córką é. p. Tadeusza Skuby, dyrektora gim- 
nazyum ów. Jacka w Krakowie | Aleksandry z Ga- 
wrońskich. 

Z teatru. P. Frączkowski, artysta teatru miej- 
skiego, na własne żądanie zostuł zwoiniony z kon- 
traktu i wystąpił z grona członków teatru miej. 
skiego. P. Frączkowski zaangażowany zosta! do 
świeżo zorganizowanej trupy p. Andrzeja Mielew- 
skiego, który z kilka wybitnemi siłami udaje się 
na objazd większych miast wschodniej Galicyi. 

Urągowisko czystości miejskiej. Piszą nam z 
miasta: 

Zanim komisya sanitarna przeprowadzi program 
prac, mających zapobiegawczo działać w Krakowie 
wobec niebezpieczeństwa cholery, obowiązkiem jest 
wykonawczych władz miejskich spełniać zawsze, I 
nie w cholerycznym także czasie, ciężące na nich 
powinności. Pod tym względem dzieją się w Kra- 
kowie rzeczy, w które wprost trudno byłoby uwie- 
rzyć, gdyby nie były stwierdzone faktami. Wystar- 
czy przypatrzyć się niechlujstwu I brudom podwor: 


AOWA S*KFURMA. 


cowym nawet w śródmieściu, aby przyjść do prze- 
konania, że władze miejskie albo od szeregu lat 
nie spełniały ciążących na nich obowiązków, albo, 
co równie jest gorszącem, nie zdobyły sobie posłu- 
chu, pomimo Że mają prawo egzekutywy. 

Zanim więc przystąpi się do wykonania jakichś 
anticholerycznych programów, naieży spełnić prosty, 
ba, najprostszy w Świecie obowiązek nmadzorn nad 
czystością, który się zaniedbywało od lat szeregu. 

Nie szukając daleko, w samem śródmieściu, przy 
ulicy Jagiellońskiej, znajduje się pracownia wyro- 
bów masarskich, z której nłeczystości wraz z płyn- 
nemi subatancyami, wydzielającemi się z mięsa w 
pracuwni, wylewa się codziennie na ulicę. Ponieważ 
zaś ściek do kanału nie posiada spadzistości, więc 
nieczystości z pracowni masarskicj wysychają „w 
ałońcu*, roznosząc woń trującą, „okropną. Zwraca- 
liśmy się w tej sprawie do władz miejskich, pod- 
nosiliśmy sprawę w dzienniku. Skntek był taki, że 
właściciel pracowni zrazu zamłast we dnie, czy- 
szczenie pracowni nsknteczniał porą nocną, obecnie 
jednak, zduje się z powodu nivbezpieczeństwa cho- 
lery, nie zadaje sobie trudu, i we dnie podlewa 
całą ulicę rosołem z odpadków mięsa, ziejącym woń 
przerażającą. 

Czy komisya sanitarna miejska dotrze, po naj- 
dłaższem swojem urzędowaniu, do tej pracowni, nie 
wiemy. Ale tego jesteśmy pewni, że obowiązkiem 
magistratu jest, nie czekając ua cholerę, spełniać 
najprostsze obowiązki egzekutywy. Rada miejska bę- 
dzie musiała zająć się przypomnieniem komu nale- 
Ży, że wraz z płatnem stanowiskiem urzędnika, po- 
łączone są pewne obowiązki, których spełnienia o- 
bywatele miasta mają prawo się domagać. 

Jedna jeszcze uwaga. Czyby też, nie czekając na 
cholerę i wskazówki komisyi sanitarnej, nie można 
odwaniać karbolem placów publicznych i stacyj do- 
rożek, skąd wieje istne morowe powietrze? Nie- 
chlnjstwo krakowskie stanie się zaiste przysłowio- 
wem! 

Ważne dla rzemieślników. W jesieni rozpo- 
cznie się w mnuzenm technologicznem w Wiedniu 
nowa serya kursów majsterskich dla krawców, szew: 
ców, stolarzy, ślusarzy i galwanotechników. Nieza- 
możni czeladnicy | majstrowie otrzymają stypen- 
dyum. Podania nieostempiowane można wnosić w 
języku polskim. Do brania ndziałn w nauce potrze- 
bną jest atoli pewna znajomość języka niemieckie- 
go. Bilższych informacyj nudzieia Izba handiowa i 
przemysłowa w Klakowie. 

Z kroniki policyjnej. Na żądanie Pinkusa Un- 
gera, kupca bławatnego, zamieszkałego przy ulicy 
Lubicz, policya krakowska przytrzymała 11 b. m. 
na dworcu kolejowym Szaję Silbermana, 30-leinie- 
go mężczyznę, który, przyszedłszy do sklepu Pin: 
kusa, kazat sobie pokazać jedwabne damskie chu- 
Btki, chnstki na głowę, kapelusze męskie słomkowe 
i filcowe i przy tej sposobności dokonał kradzieży 
dwóch jedwabnych chustek. Szaja Silberman doko- 
nał w sklepie Ungera kradzieży ze współudziałem 
awej towarzyszki, 19-letniej dziewczyny.  Areszto- 
wani na dworcu kolejowym w chwili sprzedawania 
skradzionych chnstek, Silberman i jego towarzy- 
szka odprowadzeni zostali „pod telegraf“. W tym 
czasie wpłynęły doniesienia Innych kupców bława- 
tnych, u których „domniemane rodzeństwo* doko- 
nało sklepowych kradzieży. 

Miejskie jatki na prowincyi. W Samborze bez 
Bzumnych zapowiedzi założono od 10 bm. miejskie 
jatki, w których wyrębują mięso pierwszorzędnej 
jakości, wyłącznie z tucznych wołów. 

Burmistrz Sambora dr Steuerman, złożył ponow- 
ny dowód energii Í dbałości o podniesienie miasta 
i chronienie mieszkańców przed wyzyskiem. Magi- 
strat zakupi? pierwszą partyę «wołów l na własny 
rachunek prowadzi wyręb, ukróciwszy samowolę rze- 
źników, którzy już dziś opuścili z dotychczasowych 
cen zwyż 20 procent na mięsie, 

Komisya drożyźniana Rady miasta Przemyśla na 
odbytem w tych dniach posiedzeniu uchwaliła przy- 
stąpić bezzwłocznie do otwarcia miejskiego wyrębu 
mięsa. Mięso ma być sprzedawane po cenie kosztów 
na razłe w dwóch miejscach: w rynku i w dzieł- 
nicy Zasanie. 

Z Nowego Sącza piszą nam: Przychodzi i nam 
zanotować, co czynimy z przyjemnością, starania 
naszej gminy, by Nowy Sącz uczynić miastem o wy- 
godach europejskich. I tak w tych dniach rozpięto 
w mieście sieć telefoniczną, której centralna stacya 
będzie w ratuszu, Dalej raźniej postępująca bndowa 
wielkiego szpitala powszechnego 1 dwóch szkól, 
usilne Btarania o szkołę realną, przyznanie prawa 
publiczności tutejszemu Żeńskiemn seminarynm przez 
ministerstwo oświaty — Świadczą wymownie o e- 
nergii naszej gminy. Należałoby tylko jeszcze jak 
najspieszniej uregulować ulice, przez zdemoiowanie 
starych, stojących w poprzek ulic rader, konie- 
cznem jest przeprowadzić kanalizacyę, zaprowadzić 
wodociągi, jak również co rychlej oświetlić porzą- 
dnie miasto. Bo niema szczęśliwszego miasta od 
Nowego Sącza, w którego obrębie schodzą się aż 
4 rzeki, o silnym i obfitym prądzie wody, dającym 
się łatwo wyzyskać na cele tak hnmanitarne, jak 
kanallzacya I t. d. Dobry początek już jest — cze- 
kamy końca. W. M. 

Nasze szkoły na prowincył. Z Wadowic piszą 
nam: Rozpoczęty właśnie rok szkoiny skłania mnie 
do podania do publicznej wiadomości obrazu szkół 
tatejszych. I tak w szkole męskiej wydziałowej 2 
klasy, w której zasiada po 80 dzieci (!) w wieku 
ka lat 7—9, umieszczono w podwórzu magistratu 
na I pięirze, nad remizą sikawek, w otoczeniu 
kloak, z których, jak i z bradnego podwórza zionie 
do izb szkolnych przez otwarie dla przewietrzenia 
okna — prawdziwa zgnilizna. Piece Żelazne starej 
konstrukcyi wytwarzają w zimie chwilowo, prócz 
awądu, szalone gorąco w górnych warstwach „niby“ 
powietrza, podczas gdy od podłogi wieje zimno 
z nieopalanej wosowni, tak, że większa część dzieci 
nabawia się reumatyzmu na całe życie, Biedny nau- 
czyciel, siedząc wyżej na stopniu, praży znowu 
swą głowę w bólu i kutarze, a przebiera równo- 
cześnie skostniałemi nogami, złorzecząc na swój los 
i pieczołowitość ojców miasta. 

Delegat Rady szkolnej krajowej uznawał już kil- 
kakrotnie ubikacye te za zupełnie nieodpowiednie 
na sale szkolne, zwłaszcza wobec nadzwyczajnego 
przepełnienia, a zwierzchność gminna, wynająwszy 
lepsze lokale w gmachu magistratu dla gimnazyum, 
ignoruje uwagi nawet kompetentnych powag sani- 
tarnych I pedagogicznych, jak świadczą odnośne 
protokóły. 

Rodzice chłopców, pomieszczonych w tych spe- 
lunkach, troszcząc się bardzo o ich zdrowie i w o- 
bawie smutnych następstw projektują strejk szkolny 


Brody. 12 września. Towarzystwo imienia Mi- 
ckiewicza, założone przea zmarłego dyrektora gim- 
nazyalnego Librewskiego, a pozostające obecnie pod 


«pieką dyrektora gimnazyum, p. Schirmera, rozwija 
się pięknie, a cel tak szlachetny, jak popieranie 
|młodzieży gimuazyalnej bez różnicy wyanania jest 


okręgu naukowego kijowskiego, Bielajew, prze- 
niesiony został do Warszawy; kur. okręgu ryskie- 
go, Uljanow — do Kijowa. Rektor nniwersytetn no- 
worosByjskiego, 
okręgu kazańskiego, a rektor uniwersytetu warszaw- 
skiego, Ziłow — kuratorem okręgu ryskiego. 


cofnęły telegraficznie zamówienia, poczynione w fa- 
brykach warszawskich I prowincyonalnych. 


Smelikowski, 
zamierza stworzyć w Warszawie poważną fundacyę 
użyteczności publicznej. 
na rogu ulic Pięknej i Kruczej za 150000 rb. 
plac, na którym zbuduje gmach, mający objąć jego 
bogate zbiory książek i dzieł sztuki. Zbiory te bę- 
dą oddane do użytku publicznego i mają nosić na- 
zwę biblioteki i mozenm im. Smolikowskiego. 


ksandrów, jak donosi „Syn Otieczestwa*, wykryto 
nadużycia w wydziale celnym. Kilku żandarmów 
niższych stopni, podejrzanych o współdziałanie z kon- 
trabandzistami, zostało usuniętych i zamienionych 
przez innych. 


otrzymały wyjaśnienie, że mogą przyjmować listy 
rekomendowane z adresami wyłącznie polskiemi. 


poczyna się d. 24 b. m. Nowa ta kampania arty- 
styczna, w której będą czynne cztery teatry: Wiel- 
ki. Rozmaitości, Nowości I Nowy przyniesie nie- 
wątpliwie cały szereg rzeczy świeżych, zajmują- 
cych i wartościowych. Wobec ciężkiego położenia 
finansowego, 
znajdują, dyrekcya wytęży wszystkie siły w cela 
urozmaicenia repertuarów i pociągnięcia publiczno- 
ści. Reżyser główny, p. Chodakowski, przygotowy- 
wa szereg nowości 
ukaże się po polsku nowa opera liryczna Adolfa 
Sonnentelda „Handzia*, następnie dana będzie ró- 
wnież po polsku opera komiczna Wolffa Ferrarego 
„Ciekawe kobiety“. W dniu otwarcia opery, 24 b. 
m., ukaże się „Halka“. — W Rozmaitościach, na 
otwarcie sezonu, dnia 24 b. m, wznowiona będzie 
komedya K. Zalewskiego „Małżeństwo Apfel*. Pier- 
wszą nowością w tym teatrze będzie rozgłośnu ko- 
medya francuska „Maman Colibri“ z p. Siennicką 
w roli tytułowej. — W teatrze Wieikîim występuje 
obecnie gościnnie p. Stanisław Knake-Zawadzki. — 
W teatrze łódzkim p. Józef Kotarbiński grać bę- 
dzie w sztuce Hoijermansa 
teatrze występuje z powodzeniem b. artystka sceny 
krakowskiej p. Nana Olchowska. 


o spełnieniu wyroku 'śmierci w dniu 8 b. m. na 
Maryanie Kasprzaku i w dnin 10 b. m. na 
Abrahamle Dawidzie Chmielnicki m. 


własność hr. Tyszkiego, spłonęła w większej 
części. 


donoszą: Z powoda akazu tolerancyjnogo i przej- 
ścia na katolicyzm ludności nnickiej na Litwie i 
Rusi opustoszały również szkoły cerkiewne. Wobec 
braku uczniów a także | funduszów, zamknięto do- 
tychczas 149 szkół cerkiewnych. 


mi pisaliśmy w artykule wstępnym o broszurze, 
jaka się ukazała w Berlinie p. t. „Przesilenie wę- 
gierskie a Hohenzollernowie*, a której antor, ukry- 
wający się pod pseudonimem „prof. Zełsiga*, wzy- 
wał dynastyę Hohenzoliernów, aby po rozbiciu Au- 
stryi objęła tron węgierski. Broszuru ta będzie te- 
raz przedmiotem wielkiego i prawdopodobnie sen- 
sacyjnego procesu politycznego. 
gierski bardzo się nią zainteresował i rozpoczął 
energiczne dochodzenia w celu wykrycia rzeczywi- 
stego jej autora. 
nim dziennikarz berliński Mandel, który sam z po- 
czątku zgłosił się jako antor, lecz Że napisano ją 
w Budapeszcie. Rozmaite poszlaki wskazywały, że 
wyszła ona z pod piórs dziennikarza węgierskiego 
Ziganyego. Jest to były sekretarz bar. Banffyego, 
indywiduum moralnie skompromitowany, 
deiraudacye na poczcie skazany był swego czasu 
na dwa lata więzienia. — Zarządzona w jego mie- 


Krążą pogłoski, że znaleziono także bilet Banffyego, 


w znacznej mierze osiągnięty. Towarzystwo liczy 
54 członków; w upłynionym roku szkolnym rozdano 
456 koron, a fundusz żelazny wzrósł do 2.903 K 
ron 65 hałerzy. 

Przywrócenie ruchu pociągów. Dyrekcya ko- 
lei państwowych ogłasza, że na Sziaka Dolina- Wy: 
goda podjęto napewrót ogólny ruch pociągów dnia 
7 b. m. 

Zmarli. 

Władysław Bauch, emerytowany naczelnik sta- 
cyi kolejowej w Brodach, zmarł tamże w 62 roku 
życia. 

Karoliina x Kucharskich Gadomska, wdowa 
po obywatela ziemskim, przeżywszy lat 86. zmarła 
dnia li b. m 


ze świata. 


Z Warszawy. 
— Jak donoszą dzienniki petersbnrskie, kurator 


Derewiecki, mianowany kuratorem 


— Z powodu zawarcia pokoju władze rządowe 


— Jak donosi „Gazeta Handlowa*, p. Seweryn 
nany chlubnie na niwie naakowej, 


P. Smolikowski nabył już 
— Na stacyi kolei warszawsko-wiedeńskiej Ale- 


— Urzędy pocztowe w Królestwie Polakiem 


— Sezon jesienny w teatrach warszawskich roz- 


w fJakiem się teatry warszawskie 


w operze. Przedewszystkiem 


„Ogniwa*. W tymże 


— „Warszawski Dnlewnik* danom urzędownie 


Pożar Połągi. Z Warszawy donoszą nam: 
Nadbałtycka miejscowość kąpielowa Połąga, 


Zamknięcie szkół cerklewnych Z Mińska 


Proces o zdradę stanu. Przed kiiku tygodnia- 


Rząd austro-wę- 


łedztwo wykazało, że nie jest 


gdyż za 


szkaniu rewizya stwierdziła, Że jest on rzeczywl- 
ście autorem pierwotnego węgierskiego tekstu bro- 
szury, że natomiast na język niemiecki przełożył 
ją niejaki Banett, urzędnik monopolu tytoniowego. 
Zarazem atoli wpadły podobno w ręce prokuratoryi 
dowody, iż za tymi dwoma stoją inne osobistości, 
odgrywające wybitną rolę w świecie politycznym. 


odnoszący się do „pewnej publikacyi*. — Ziganyi 
został już aresztowany. Wytoczony mu będzie pro- 
ces o zdradę stanu, który zapowiada się bardzo 
sensacyjnie, 

Wiec krawców w Wiedniu uchwalił na osta- 
tniem posiedzenin swojem szereg energicznych re- 
zolacyj. I tak wiec wezwał ministerstwo handlu, 
ażeby wydał władzom przemysłowym polecenie, mo- 
cą którego uczennice damskich zakładów krawie- 
ckich mogą dopiero wtedy otrzymać książeczki ro- 
botnicze, gdy się wykażą co najmniej dwuletnią 
praktyką w rzemiośle krawleckim. Dalej wezwał 
wiec ministerstwo, ażeby utworzyło na podstawie 
koncesyj zakłady dla nauki rysunków kroju, szycia 
odzieży. W tym celu ma być wypracowany plan 
nauki w porozumieniu z cechami i właścicielami 
owych zakładów. Kcncesye na otwieranie prywa- 
tnych zakładów dla brania miary, przykrawania i 
szycia sukien mogą być udzielone tylko wtedy, je- 
żeli proszący o koncesyę wykaże się przynajmniej 
dwuietnią nauką, jeżeli przynajmniej przez 2 lata 
jako robotnik (względnie robotnica) był zatradnio- 
ny w warsztacie, jeżeli wreszcie plan nauki odpo- 
wie warunkom, postawionym przez cech. Szwaczki 
domowe muszą posiadać 2-letnią naukę, z tego je- 
den rok w rzemiośle. W sprawie opornych dłużni- 
ków uchwalił wiec układanie „czarnych list“, któ- 


Czwartek. 14 Września 1906. _ 


re mają zawierać nazwiska dłużników, nie płacą- 
cych od 6 miesięcy i nie „pokazujących do tego 


chęci*. Jeden z uczestników wiecu pośród burzy 
oklasków postawił nawet wniosek, ażeby rachunki 
opornych dłużników krawcy umieszczali za oknami 
wystawowemi na widok publiczny. Wprowadzenie 
„czarnych list* uchwalono jednogłośnie. 

Rzezle w Baku. Pewien Armeńczyk, były kle- 
rownik jednej z fabryk w Bakn, naoczuy świadek 
tamtejszych krwawych wypadków, przybył do Wie- 
dnia i opowiedział jednemu z współpracowników 
„Neue Freie Presse“ szczegóły ostatnich rzezi. Ar- 


meńczyk ów stwierdził przedewszystkiem, że wywo- 
łała je biurokracya rosyjska, która Tatarów podbn- 
rzała nieustannie przeciw Armeńczykom , pezwala- 
jąc na wszelkie ekscesy, „Co się działo podczas 
trzech dni w Baku — mówił ów Armeńczyk — 
tych strasznych scen nie podobna opisać. Tysiące 
sfanatyzowanych Tatarów przeciągało ulicami, a 
nieustannie słychać było strzały i nieludzkie krzy- 
ki torturowanych ofiar. Gdzie tylko wydostano Ar- 
meńczyka mordowano go. A potem w nocy przy- 
szło pełne grozy widowisko pożaru kopalni nafty. 
Policya popierała Tatarów, a szef jej miał do nich 
przemowę, wzywając ich, ażeby „okazali się męża- 
mi* i wymordowali swych „wrogów historycznych“: 
Armeńczyków. Bogaty Armeńczyk Laleih, oblężony 
przez Tatarów w swoim domu, daremnie wzywał 
pomocy polieyi. Rychło Tatarzy zdobyli dom, i za- 
mordowali Laleiha, jego żonę, dwoje dzieci i wszy- 
stkich domowników. Armeńczyk Adamow, znakomity 
strzelec, długo odpierał Tatarów celnemi strzałami, 
ale wreszcie płonący dom runął | pogrzebał w gru- 
zach Adamowa, jego żonę i syna. Przez pożar ko- 
palń nafty pozostało 40.000 robotników bez chleba“, 


Trzęsienie ziemi w Kalabryl jest zjawiskiem 


bardzo częstem. I tak od końca XVII wieka do +. 
1783 było tam 25 trzęsień ziemi. 
1783 r. w okolicach Reggio, Cosenza i Catanzaro 
trzęsienie ziemi trwało przez 100 sekund. Miasta 
i wsie zostały zupełnie zniszczone, a w Planie na 
165.000 mieszkańców zginęło 32.000. Dnia 28 
marca tego samego rokn trzęsienie ziemi powtórzyło 
Bię. Ziemia rozstępowała się; pochłaniała osady, pola 
i lasy. Ze szczelin i przepaści wydobywała się wo- 
da, która utworzyła 50 wielkich i 165 małych je- 
zior. 
wnętrza jej pochłonięte dawniej przedmioty. Zwłoki 
mlesiącami leżały niepogrzebane, gdyż kraj zapeł- 
nie opuatoszał. 
sce katastrofy pogrzebało trupy. 
podaje, że zginęło wtedy 40.000 ladzi, a skutkiem 
powstałej później zarazy padło 25.000 ofiar. W la- 
tach 1840. 1864, 
trzęsienia ziemi. 

zaczęto budować z pruskiego muru wedle systemu 
„baraccato *, 
Rizzo przebyły szczęśliwie katastrofę, 


Dnia 5 lutego 


Podczas trzęsienia ziemi wydobywały się z 


Dopiero wojsko, wysłane na miej- 
Dziejopis Rotta 


1870 i 1894 powtórzyły bię 
Od tego czasu dcmy w Kalabryl 


a domy te obecnie w Monte Leone i 


Metsorologowie zwracają uwagę na fakt, że w r. 


bież. tak zwane plamy na słońcu osiągnęły swoje 
„maximum*. Plamy te, będące skutkiem wybuchów 
na słońcu, wywierają wpływ na magnetyzm ziemi i 
mogą wywołać wybuchy wulkanów i wulkaniczne 
wstrząśnienia ziemi. 
może być w związku z plamami słonecznemi, zwła- 
Bzcza Że teraz jost pora 
powtarzająca się co 11%/, 
plamy słoneczne działają na ziemię, 
nie zbadała. 


Otóż obecne trzęsienie ziemi 
„maximam“ tych plam, 

roku. W jaki sposób 
nauka jeszcze 


Katastrofa na kolel. W Nowym Jorku na miej- 


skiej kolei napowietrznej pociąg, przepełniony po- 
dróżnymi, wjechał na żle ustawioną zwrotnicę, sku- 
sklem czego jeden wóz wykoleił się i spadł z toru 
na ulicę. Dziesięć osób straciło Życie, a trzydzieści 
odniosło ciężkie ! rany 
przez wóz zgnieceni. 


"Dwaj przechodnie zostali 


Przerwany ruch na kanala Suesklm. W czwar- 


tek ubiegłego tygodnia donieśliśmy, że na paroweu 
angielskim „Chatham“, płynącym przez kanał Sue- 
ski, wybuchnął pożar. Niebezpieczeńatwo było gro- 
źne, gdyż na parowcu owym znajdowało się 70 ton 
dynamitu, zdołano jednakża rychło opanować pożar 
i zapobiedz wybuchowi. 
siał przybić do brzegu, ażeby można przedsięwziąć 


Uszkodzony parowiec mu- 


około niego potrzebne naprawy. Tymczasem zda- 


rzył się nowy wypadek. Okręt zerwał liny i z wia- 
trem wypłynął na kanał, skutkiem czego rach zo- 
stał przerwany dopóki „Chatham“ nie zostanle przy- 
holowany de portu. 


(O OLC. E 
B. Gabryelska (Kraków) 


kupuje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia- 
nina, harmonie i pianole — krajowe i zagra- 
niczne — nowe i przegrane -- 
spłaty — bez zaliczki. 


za gotówkę i 


CAE E — | ae -stiajiijwy 


Koia bryantowa tr. Borkowskie. 


Kraków, 13 września. 
Początek dzisiejszej rozprawy wywołał pewnego 


rodzaju poruszenie a licznie zgromadzonej publi- 
czności. Wprowadzono bowiem na salę przywiezio- 
nego z Wiśnicza Józefa Pilawskiego. Od cza- 


su, gdy przed 11/, rokiem wyszedł z wali tutejsze- 
go sądu karnego, zasądzony na 6 lat więzienia, Pi- 
lawski zmienił się bardzo. Zupełnie ogolony, w ubra- 
niu aresztanta, niezaprzysiężony, zeznaje, że Holika 
poznał jaż w r. 1889 i odrazu przedstawił mu się 
lako konduktor kolei państwowych; w r. 1890 Ho- 
jik już mu szacował kilka przedmiotów złotych, w 
następnych latach kilkakrotnie kupił u Holika ró. 
żne kosztowności. W r. 1902 przyszedł kondaktor 
Lachnitt i pokazując kolię, zażądał ©1 świadka, aby 
ją sprzedał. Wówczas świadek (Pilawski) z La. 
chnittem udali się do Holika, tam Pilawski przed- 
stawił Holikowi Lachnitta, jako konduktora kolejo- 
wego, poczem pokazali Holikowi kolię. Holik kolli 
bardzo się przyglądał, ostatecznie powiedział, że 
kolia ta nie przedstawia wielkiej wartości, zawiera 
bowiem bardzo wieie brylantów fałszywych. Żądał 
aby ma pozwolono fałszywe brylanty wyłupić. Gdy 
Lachnitt się zgodził na to, Holik zaraz wyjął naj- 
większy brylant | oświadczył, że ten jest fałszywy. 
Po kilku dniach Holik oświadczył, że cała kolia 
waria zaledwie 320( koron, poczem zapłacił La- 
chnittow! 2100 kor. w gotówce, A 1100 kor. miał 
dać na drugi dzień. Ponieważ Lachnitt wyjechał 
właśnie do Lwowa, polecił świadkowi, aby odebrał 
pieniądze od Holika. Tak się stało, Pilawski 1100 
koron od Holika odebrał i wręczył je Lachnittowi. 
Dalej opowiada Pilawski, że gdy w dziennikach 
Wyczytał o kradzieży kolli hr. Borkowskiej warto- 
ści 40.000 koron, zaraz żądał, aby Hollk udał się 
na policyę i zawiadomił o kolii, kupionej od La- 
chnitta. Wtedy Holik oświadczył: „Cóż to, ma 
mnie pan za głupca, przecież kolia, k'órą kupiłem, 
warta tylko 3000 koron“, Ostatecznie Holik uspo- 
koil świadka i do policyl nle poszli, 


Tu następuje nader przykra scena. Pilawski 
oświadcza, Że za kradzież kolii niewinnie siedzi, 
bo ukradł ją Lachnitt, który jnż nie żyje, a kupił 
kolię Holik. Pilawski woła tu: „Holik jest przy- 
czyną mego nieszczęścia; przez niego siedzę w 
kryminale i on powinien pójść do więzienia; ja 
nie mam nic prócz tego munduru, on sobie kupił 
kamienicę; moja żona chodzi jak trup... (Zaczyna 
płakać głośno). 

Przewodniczący uspokaja Piiawskiego, któ- 
ry opowiada dalej, że Lachnitt osiatecznie przyznał 
się przed nim, że ukradł kolię hr. Borkowskiej. 

Osk. Holik oświadcza, że wszystkie zeznania 
Pliawskiego są fałszywe. Nie wiedział, Że Pilawski 
był konduktorem. Pilawski przypomina Holiko- 
wi, że jechali nieraz do Wadowic i Kalwaryi, przy- 
czem Pilawski był w mundurze, bo pełnił służbę 
jako konduktor. Osk, Holik powtórnie zaprzecza 
temu. Pilawski: Ależ raz piliśmy nawet wódkę 
w coupó. (Wesołość). 

Przewodniczący zadaje następnie inne py* 
tania Pilawskiemn, między innemi zapytuje, czy 
przecież nie on także ukradł kolię? Pilawski: 
Nie ja, tylko Lachnitt. Przew.: Przyznał się pan 
o tam przed swoim obrońcą. Pilawski: To nio- 
prawda. Przewodniczący (podniesionym gło- 
sem): Panie Pilawski, tak zeznał dr Goldharamer, 
a prawdziwość jego zeznań nie ulega Żadnej wąt- 
piiwości Pilawski: Przyznałem się tylko do 
uczestnictwa niejako w kradzieży. 

Dr Frühling: Proszę o skonstatowanie, a le- 
ży to w interesie zawodu adwokackiego, że dr 
Goldhammer złożył zeznania dlatego, że Pilawski 
tego żądał. - 

Przewodniczący konstatuje to i stwierdza 
dalej. że Pilawski wniósł prośbę o wznowienie 
swojej sprawy, albowiem — jak twierdził — nie- 
winnie został zasądzony za kradzież, gdy on był 
tylko uczestnikiem kradzieży, bo ukradzioną przez 
Lachnitta kolię sprzedał. Prośbę Pilawskiego sąd 
karny odrzucił, obecnie znajduje się ona w sądzie 
apelacyjnym. Ostatecznie — konkluduje radca Fe- 
rens — czy kolię sprzedał Pilawski, czy Lachnitt, 
dla sprawy Holika jest to obojętnem. 

Dr Frühling zapytuje Pilawskiego, dlaczego 
podczas pierwszej rozprawy nie zeznał całej pra- 
wdy. Pilawski: Holik mnie prosił, abym nic nie 
mówił, Holik: To nieprawda! Dr Frühling 
(podniesionym głosem): Dlaczego pan nie mówił 
prawdy? Pilawski: Panie mecenasie, nie mogę 
panu tak głośno odpowiedzieć, bo nie mam siły; 
mięsa prawie nie jadam, gdyż na „ Wiśniczu* mię- 
so drogie. (Wesołość). Dr Friihling: Dziś pan 
zeznał, że Holik wypłacił 2100 kor. Lachnittowi, 
a 1100 kor. panu; w prośbie swojej o rewizyę pro- 
cesu napisał pan, że Holik panu 3100 kor. zapła- 
cih. Pilawski: Pan mecenas źle zanotował. (We- 
Bołość). 

Drngi więzień wiśnicki wszedł na salę Stani- 
sław Skrzyszowki, b. konduktor, zasądzony za 
kradzieże na 4 lata więzienia, niezaprzysiężony, ze- 
znaje, że Lachnitt mu opowiadał, jakoby kolię hr. 
Borkowskiej ukradł Pilawski, a kupić ją miał Ho- 
lik Na pytanie dra Wróbla wyjaśnia świadek, 
Że Piławski był pośrednikiem przy sprzedażach rze- 
czy przemycanych przez granicę, lecz nie kradzio- 
nych. 

Swiadek Fr. Limanowski, b. taksator zakła- 
du zastawniczego Włodz. Angelusa , złotnik, nieza- 
przywiężony, opowiada, że kupił od Holika przed 3 
czy 4 laty brylant coś za 380 koron, oprócz tego 
Holik ofiarował mu broszę brylantową i kolczyki 
za cenę 200 koron, lecz klejnotów tych nie ku- 
pił. szacował też kilka razy Holikowi różne biżu- 
terye: innych stosunków z oskarżonym uie miał. 

Poni: waż bardzo ważny Świadek Kostka, b. pra- 
ktykant u Holika, do rozprawy się nie stawił — 
obrońca dr Frühling stanowczo sprzeciwia się od- 
czytaniu jego zeznań, ewentualnie żąda odroczenia 
rozprawy aż do czasu odszukania tego śwladka i 
dostawienia go przez władze na rozprawę. 

Trybunał odrzucił wniosek obrońcy, i uchwalił 
odczytać zeznania Kostki. Zeznania te są bardzo 
dla Holika obciążające, a opowiadają, jak Pilawski, 
którego Holik znał dobrze, przychodził często do 
sklepu Hollka, | z nim razem, gdy sklep od ulicy 
zamknięto. przy przyćmionej lampie rozmawiali i 
ogiądali cenne biżuterye, jak zegarki, brosze I t. p. 
Holik przeważnie kupował od Pilawskiego te klej- 
noty, od Holika znów kupowali biżuterye różni 
żydzi | żydówki. Kostka z polecenia Holika zasta- 
wiał też u Angelusa różne kosztowności. 

Świadek K. Czaplicki, jubiler, za zgodą stron 
nie zaprzysiężony, zeanaje, że Pilawski, którego mu 
na rozprawie przedstawiono, nigdy nie szacował, 
ani nie sprzedawał u niego Żadnych klejnotów. — 
Na zapytanie przewodniczącego wyjaśnia, że mogą 
istnieć bransolety tak wielkie, któreby były na 7 
centimetrów szerokie i miały wprawionych 200 bry- 
iancików, nie sądzi jednak, aby takie branaolety 
uoszono. Podłag jego mniemania, Holik nie konie- 
cznie mógł wiedzieć, czy złamane kawałki, pray- 
niesione mu przez Pilawskiego, nyły z broszy, Czy 
z kolii, bo jest on zegarmistrzem, a nie wykwaliń- 
kowanym jabilerem. 

Świadek Włodzimierz A ngelus, nie zaprzysię- 
żouy, zeznaje, ŻE „o ile sobie przypomina”, z Ho- 
Mikiem nie młał żadnych stosunków; nie pamięta, 
by Holik u niego w zakładzie zastawniczym co 
zastawiał, szacował lub kupował, o żadnej kolii nie 
nie wie. 

Świadek klasyczny Antoni Wieczorek, sio- 
strzeniee oskarżonego, Korzysta z dobrodziejstwa 
ustewy | odmawia zezuań. Jak wiadomo, zeznania 
tego świadka, złożone w śledztwie, były najbardziej 
obciążające oskarżonego. 

Świadek St. Ludwiński, zegarmistrz, były 
subjekt u Holika, ciągniony po słówku przez prze- 
wodniczącego, Ostatecznie zsznaje, Że Holik nama- 
wiał go, by w sądzie zeznał, że widział u niego 
Pilawskiego z jakimś drugim panem. Ponieważ ze- 
znania tego świadka były bałamutne, sprzeczne 
z zeznaniami w śledztwie złożonemi, prokurator po- 
stawił wniosek, by ze Świadkiem tym spisywać 
protokół, a sprawę oddać sędziemu śledczemu. 

Dr Frühling sprzeciwia się temu wnioskowi, 
stwierdza, że świadek jest niezupełnie nmysłowo 
rozwinięty i zeznania jego w śledztwie były wła- 
ściwie dziełem sędziego śledczego, 0 czem świad- 
czą literackie zwroty zeznań. 

Trybunał uchwalił osobnego protokółu nie spisy- 
wać z tym świadkiem, lecz odstąpić sędziemu śled- 
czemu protokół dzisiejszego jego przesłuchania. . 

O godzinie 2 po południu przewodniczący za- 
mknął postępowanie dowodowe i udzielił głosu pro- 
kuratorowi. Po uzasadnieniu oskarżenia prokurator 
domagał się surowego ukarania oskarżonego za ku- 
pno kolii, o skradzeniu której Holik dobrze wie- 
dział, Gskarżenio co do nabycia przez Holiku klej- 
notów skradzionych p. Mierzeńskiej, prokurator 
cofnął. 

luspektor kolel dr Wróbel, występujący Imieniem 


dyrekcyi kolei państw., zażądał nkarania Holika, 
dodając, że za skradzioną kolię, za którą skarb ma 
wypłacić poszkodowanej hr. Borkowskiej 20.000 
koron, będzie poszukiwał odszkodowania na Holiku. 
W tym samym duchu przemawiał, żądając zasą- 
dzenia Holika, adw. dr Ostaszewski, występujący 
w Imieniu hr. Borkowskiej. 

Obrońca adw. dr Frūhling z całym naciskiem 
podniósł na wstępie obrony, że wznowienie sprawy 
przeciw Holikowi, sprawy 1az już osądzonej i prze- 
sądzonej, zakończonej uwolnieniem oskarżonego, jest 
ciężkiem pogwałceniem ustawy. Co zaś do jego 
klienta Holika, dr Frühling stwierdza, że to on sam 
dał znać władz w swoim czasia o kupnie złama- 
nych kawałków tej kolli, nie mógł być przeto świa- 
domy pochodzenia tychże. Mowca, podnosząc wszy- 
stkie momenta tej sprawy, świadczące na korzyść 
Holika, domaga się jego uwolnienia, 


Wyrok. 


O godz. 31/4 przewodniczący r. Ferens ogłosił 
wyrok, uznający Holika winnym przesśstęp- 
stwa z § 473 (nieostrożność przy nabywaniu po- 
dejrzanych przedmiotów) i skazujący go na 600 
koron grzywny ewentualnie 60 dni are- 
sztu i na zapłacenie 294 koron zastępcy hr. Bor- 
kowskiej. Natomiast sąd uwolnił Hollka od zbro- 
dni uczestnictwa w kradzieży | zbrodni oszu- 
stwa. Pretensye hr. Borkowskiej i dyrekcyi kolei 
państwowych odesłał trybunał na drogę prawa cy- 
wilnego. 


Oholera. 

Z powodu odbytego w sobotę posiedzenia miej- 
skiej komisyi sanitarnej i umieszczenia sprawozda- 
nia z tego posiedzenia w naszem piśmie, otrzyma- 
jemy ze sfer miejskich następujące uwagi: 

Nie znam obecnego składu komisyi sanitarnej i 
nie wiem kto — oprócz osób w sprawozdaniu „N. 
Reformy* wymienionych — brał udział w obra- 
dach pod przewodnictwem p. Chylińskiego, jednak 
nie przypuszczam, jakoby umieszczenie szpitala epi- 
demicznego w budynku obok koścłoła Bonifratrów 
na Kazimierzu nie napotkało na opozycyę. Przypa- 
dek zrządził, że w zabudowaniu tem byłem przed 
kilku miesiącami i przekonałem się, Że na urzą- 
dzenie szpitala wcale się nie nadaje, a już zgoła 
na urządzenie szpitala epidemicznego. 

W pierwszym rzędzie uważam tworzenie szpitala 
dla cholerycznych w samym środku dzielnicy naj- 
gęściej zaludnionej, za pomysł zgoła niefortauny, 
jeżeli nie zgabny i dziwię się, Że mieszkańcy do- 
mów okolicznych nie zaprotestowali dotąd energi- 
cznie przeciw temu pomysłowi. Wprawdzie przed 
laty 12 istniał w tem samem miejsca szpital cho- 
leryczny, jednak nie osłabia to w niczem mojego 
zapatrywania. Sama budowla jest lichym starym 
domem mieszkalnym o złym rozkładzie ubikacyj, o 
niewentylowanych, małych i niskich izbach, o cie- 
mnych schodach, a miejscach ustępowych tak pry- 
mitywnych, jakie zaledwie na wsi się toleruje. Do- 
stęp do budynku jest możliwy tylko od podwórza, 
wzgiędnie ogrodu, zaś okna pokoików dla chorych 
wychodzą wprost na ulicę Krakowską. O ile wiem, 
wynajmuje gmina miasta Krakowa ten dom na 
tele szpitala epidemicznego od konwentu Bonifra- 
trów za cenę dosyć pokaźną (2000 koron). 

Najem ten trwa już co najmniej lat kilkanaście, 
a czy ten proceder finansowy nazwać można eko- 
nomicznym, niech rozstrzygają finansiści miejscy. 
To jest pewnem, że potrzeba utrzymywania szpitala 
epidemicznego istnieć będzie dopóty, dopóki Kraków 
stać będzie, | pewnem jest, że wszędzie na świecie 
szpitałe epidemiczne umieszcza się przedewszystkiem 
na obwodzie miasta, a nie wśród dzielnic zaladnio- 
nych. Pomijam inne niedostatki budynku — a jest 
ich poczet okazały, podnoszę tylko ten szczegół, że 
przy nim, ani przy szpitalu Bonifratrów, nie ma 
wcale przyrządu dezinfekcyjnego, tak, że pościel 
i bieliznę ewentnałnie chorych na cholerę trzeba 
będzie przenosić, lub przewozić w inne miejsce, ce- 
lem odkażenia. Czy postępowanie takie godzi się 
z zapatrywaniem na istotę ł zaraźliwość cholery — 
niechaj odpowiedzą znown miejscy higieniści. 

Ze sprawozdania komisył sanitarnej wynika, że 
prymaryuszem szpitala epidemicznego ma być jeden 
z lekarzy miejskich. A więc w czasie epidemii, gdy 
agendy publicznej służby zdrowia są zawsze bar 
dzo liczne i pełne odpowiedzialności, ma jeden 
z trzech lekarzy miejskich (na 100.000 ludności), 
oprócz swoich zwykłych agend, zajmować się sku- 
tecznie i z poświęceniem pielęgnacyą chorych w szpi- 
tala! Czy zadania takiemu podała człowiek nawet 
najenergiczniejszy i czy tego rodzaju obarczanie je- 
dnostki w mieście o przeszio 230 lekarzach nie za- 
krawa na wyzysk tej jednostki, niech znowu roz- 
strzygną miejscy koryfeusze. 

A na obmyślenie i ułożenie planu działania było 
przecież dosyć czasu, skoro pismo namiestnictwa 
iwowskiego, stanowiące „podstawę akcył* za- 
pobiegawczej pojawiło się jeszcze w lipcu b. r. 
W żadnym ustroja administracyjnym, a zwłaszcza 
takim, jakim jest miasto o 100.000 mieszkańcach, 
nie może zachodzić przerwa wakacyjna. Z natary 
przedmiotu wynika, że maszyna administracyjna nie 
może ustać w ruchn ani na chwilę. Jakże tedy 
usprawiedliwić zdoła pan wiceprezydent kilkomie 
sięczną zwłokę w rozpoczęciu akcyi przeciwepide- 
micznej? 

A więc dopiero we wrześniu 1905 r. rozpoczyna 
się myśleć o asBanizacyi, gdy asanizacya jest za- 
wsze jednym z głównych celów administracyi miej- 
skiej. Teraz mobilizuje się armię urzędników ma- 
gistratu, jako dozorców sanitarnych: ludzi od pióra 
i biura posyła się do domów na podwórza, do pi- 
wnic i miejsc.. innych, aby wyctykali usterki. Po 
całodziennej pracy biurowej mają teraz wyręczać | 
zastępować komisarzy obwodowych, techników i le- 
karzy miejskich, i to bez żadnego przygotowania, 
bez doświadczenia, może nawet bez osobnego wy- 
nagrodzenia, Któż w mieście ładzić się może co do 
skuteczności i trwałości działaniania takich doryw- 
czych I pod wpływem noża na gardle zrobionych 
dozorców, którym „radca Grodyński wskaże kieru- 
nek i zakres działania, a nawet będzie osobi- 
ście udzielać wskazówek.., którzy nadto będą 
mogli (!) korzystać z wykładów popularnych z 
zakresu higieny *. 

A więc po kilkugodzinnem zwykłem zajęciu w 
biurze, w charakterze urzędników, po niezwykłem 
popołudniowem zajęciu w charakierze inapektorów 
czy dozorców sanitarnych, mają ci panowie wieczo- 
rem zamienić się w ałuchaczów higieny „pro bono 
pnblico*. Czy to tylko nie za wiele wymagań’... 


Całe sprawozdanie z obrad komisyi sanitarnej į 


stanowi jeden więcej z dowodów bezhołowia I bra- 
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piej może, że on się odezwie teraz, gdy jeszcze złe ratusza. Posiedzenia w owej chwili nie było. 
naprawić można, aniżeliby go nusłyszano ponie- |Głubernator wezwał burmistrza, aby opróżnił 


wczasie. 


salę, ten jednak oświadczył, że nie ma ka temn 


A na zakończenie sprawa płukadeł jest w Kra- środków. Wezwano policyę, która zaczęła wy- 


kowie jednym z tych potworów miejscowych, które | 


od czasu do czasu podnoszą głowę i przypominają 
się ogółowi mieszkańców. Wszyscy wiemy, że spra- 
wa jest trudną i że na pomyślne jej i trwałe za- 
łatwienie silono się oddawna z wielu stron bez 
skutku. To też ani na chwilę nie podzielam błogie- 
go optymizmn komisyi sanitarnej, która spokojnie 
„przyjęła do wiadomości* zapewnienie p. dra Wa- 
rzyckiego, odnoszące się do tego przedmiotu. Sądzę, 
że na płukadłach łobzowskich i nowowiejskich je- 
szcze nic jeden fizyk ząb sobie wyłamie! 
Nie optymista. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 13 września.) 


Lwów. „Gazeta Lwowska“ ogłasza: Namie- 
stnictwu nie doniesiono o żadnych no- 
wych zasłabnięciach, podejzanych 
o cholerę. Badanie dejektów zmarłego w Hoj- 
niku, pow. tarnowskiego, włóczęgi jest w toku. 

Wiedsń. Najwyższa Rada sanitarna odbyła 
nadzwyczajne posiedzenie, na którem starszy 
radca sanitarny dr Józef Daimer referował 
o rozszerzenin się cholery w dorzeczn Wisły, 
na podstawie sprawozdań urzędowych. Nadto 
omawiał referent środki, użyte przez minister- 
stwo spraw wewnętrznych dla zwalczania cho- 
lery. ta 

Najwyższa Rada przyjęła to sprawozdanie do 
wiadomości i uznała zarządzenia ministerstwa 
sprawe wewnętrznych za zupełnie wystarczają- 
ce, celem przeciwdziałania rozszerzeniu się cho- 
lery w państwie. Najwyższa Rada przywiązy- 
wała największą wagę do tego, aby czuwa- 
no nad osobami, zmieniającemi miejsce po- 
bytu, i aby baczną uwagę zwracano na tar- 
gowice produktów surowych, które 
poddane być powinny pod ścisły nad- 
zór sanitarno-policyjny. 

Wyrażono wreszcie życzenie, aby w jaknaj- 
krótszym czasie wydano państwową ustawę o 
chorobach zarażliwych. 

Wrocław. Z Warszawy donoszą: W czasie od 
5 do 10 b. m. stwierdzono w gubernii war- 
szawskiej 120 wypadków cholery; 70 chorych 
umarło. 


Kronika lwowska. 


Lwów, 13 września. 


Przepełnienie w lwowskich szkołach śre- 
dnich. Dyrekcya VII gimnazynm donosi, iż acznio 
wie, którzy w tem gimnazyum zdawali egzamin 
wstępny do I klasy dnia | b.m, a z powodu bra- 
ku miejsca nie mogli się dotąd zapisać, mogą się 
zgłosić dnia 12 b. m. Nauka w nowo ntworzonym 
oddziale (I d) zacznie się dnia 12 b. m. 

Ministerstwo oświaty z powodu ogromnej liczby 
zgłaszających się seminarzystek zezwoliło na wa- 
runkowe otwarcie oddziału równoległego w klasie I 
w seminaryum lwowskiem. 

Miejskie jatki we Lwowie. Energiczna akcya 
magistratu lwowskiego, który wziął w obronę lu- 
dność wyzyskiwaną przez rzeźników, cieszy się 
ogólnem uznaniem i dobrym plonem. Wczoraj spro- 
wadzono na targ przy placu Strzeleckim przeszło 
podwójną ilość kiiogramów mięsa. Dotąd sprzeda- 
wano dziennie na trzech straganach około 500 klg., 
wczoraj powstały dwa nowe -stragany z mięsem 
wieprzowem. Liczba dostarczonego mięsa wynosiła 
1256 klg. .Mięso wieprzowe sprzedają: polędwicę 
po 1 kor. 52 kal. szponder po 136, a szynkę tyl- 
ną i przednią po 1'36 za kilogram. Mięso jest bar- 
dzo ładne, zwłaszcza szynki wyglądają okazale. — 
W handlach masarskich szynka w ostatnich czasach 
podrożała. Mięso wieprzowe, sprzedawane na placu 
Strzeleckim jest tańsze od mięsa sprzedawanego w 
bazarach targowych o 24 do 40 hal. na kiiogramie. 
Codziennie przy ławach na placu Strzeleckim pa- 
nuje ścisk, kupują tam ludzie nawet z odległych 
przedmieść. 


Na Kaukazie sytuacya wcale się nie polep- 
szyła. Panuje tam zupełna anarchia; władze 
rządowe są wobec rewolucyonistów zupełnie 
bezsilne. Świadczą o tem dzisiejsze depesze. 

Wiadomości o wysadzenia w powietrze taje- 
mniczego statku na wybrzeżach Finlaudyi zda- 
ją się także dowodzić, że każdej chwili oczeki- 
wać tam można wybucha zbrojnej rewołucyi. 

Do dziennika paryskiego „Libre Parole“ do- 
niesiono z Petersburga, że spełniono tam 
zamach na Bułygina i byłego ministra woj- 
ny Sacharowa, kiedy wracali w Peterhofie 
z pałacu carskiego. Nieznani sprawcy 
rzucili bombę. Sacharow jest ciężko ran: 
ny, Bołygin wyszedł całkiem nie- 
tknięty. Przechodzące dwie osoby zginęły, a 
14 odniosło rany. Sprawcami zamachu mieli być 
Armeńczycy, przebrani za rosyjskich oficerów. 
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Pogłoski a ustąpieuiu Skałłona. 
Warszawa. (W.A. T. K.). Według krążących 
tn pogłosek, generał-gubernator warszawski 
Skałion wkrótce ustąpi, a następcą jego zosta- 
nie generał Meyendorf, który będzie mianowany 
namiestnikiem Królestwa Polskiego. 


Tajny skład broni. 

Berdyczów. Policya odkryła tu tajny skład 
broni. Na zgromadzeniu w synagodze uwięzlo- 
ne 67 osób. Zabrano też wiele pism rewołncyj- 
nych. 


Nowy zjazd Wilhelma il z carem. 
Barlin. Słychać tn, że car podczas podróży 
do Darmsztatu spotka się z cesarzem 
Wilhelmem. Wiadomość, że w zamku ksią- 
żęcym w Darmsztacie przygotowują już mie- 
szkanie dla rodziny carskiej, sprawdza się. 


Narady studentów. 

Petersburg. Studenci uniwersytetu petersbur- 
skiego i moskiewskiego urządzają dnia 15 b m. 
wiec w sprawie powrotn do szkoły. 

Zaburzenia na Kaukazie. 
Batum. (Doniesienie Pet. Agencyi tel.) Muzul- 


ku zmysłu organizacyjnego u miarodajnych, a do|manie na prowincji prowadzą zaciętą 
działania obowiązanych organów, a jakkolwiek głos | walkę z chrześcijanami. 


mój jest może zgrzytem żelaza po szkle w tej har: 


Tytlis. (Doniesienie pet agen. tel). Tłam ro- 


monii dźwięków wzajemnej adoracyl, to jednak le- | butników : innych ludzi wtargnął wczoraj do 
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stępować przeciw tłumowi. Gdy komisarza poli- 
cyi odparto, wezwano sotnię kozaków. Ci we- 
zwali tłum do rozejścia się, przyrzekając, że 
nikt nie będzie aresztowany. Tłum odpowiedział 
na to głośnym krzykiem i począł strzelać do 
kozaków. Zburzono sąsiedni mur | stamtąd 
strzelano. Jeden kozak (przysłowiowy: przyp. 
red.) i jeden agent policyjny odnieśli ciężkie 
rany. Kozacy rozpoczęli również strzelać. — 
Po kwadransie było 25 osób zabitych i 75 
ciężko rannych. 

Baku. Wojsko bombarduje domy. z których 
strzelają powstańcy, zabarykadowawszy okna i 
drzwi. — W winnicach podmiejskich wykryto 
wielkie składy broni, przemycanej potajemnie 
do Baku. 


Rewolucyoniści w Gori. 

Tyflis. (Ag. ros.) Ogólna uwaga zwróconą 
jest obecnie na miejscowość Gori, gdzie rewo- 
lncyoniści pod karą śmierci zabronili ducho- 
wnym asystowania przy pogrzebie generał-gn- 
bernatora Baku ks. Amilawory, znienawidzone- 
go przez ludność. Nikomu nie woino zbliżyć się 
do gmachu, gdzie leżą jego zwłoki. Będą one 
przewiezione do Tyflisu, dokąd ode- 
szło jaż wojsko. Obawiają się, że przyjdzie do 
rozruchów przy przeniesienin zwłok. 


Zamach na pociąg. 
Władykaukaz. Trzydzieści osôb spowodowało 
wykolejenie pociągu, do którego strzelano. Je- 

den podróżny zabity, 37 rannych. 


Składy broni. 


Helsingfors. Koło Jakobsztadu znaleziono u 
różnych osób okolo 5000 sztuk bronl. Pochodzi 
ona z okrętu, który wyleciał w powietrze. Za- 
łoga tego okrętn rozprószyła się po 
kraju. Miejsca jej pobytu dotąd nie odnale- 
ziono. 


Tajemniczy okręt. 


Stokholm. „Stokhoim Tidningen“ donosi z Hei- 
singforsu o zatonięciu okrętu koło Jakob- 
stadu jeszcze co następuje: W piątek wieczo- 
rem nrzędnicy cłowi zbliżyli się do tego okrętu 
celem przejrzenia ładunku. Załoga okrętu, mó- 
wiąca po angielsku, przyjęła urzędników groźbą 
strzelania i dała im do wyboru albo Śmierć, 
albo powrót na ląd. Urzędnicy cłowi cofnęli 
się. W 20 minut okręt wyleciał w powietrze, 
przed czem jednak załoga wyraiowała się za 
pomocą łodzi. Wkrótce przybył na miejsce wy- 
padku gubernator. Nazwy. okrętu nie było mo- 
żna dokładnie odczytać. 


7 4 
Pokój- 

Waleczna flota japońska, która bez znaczniej- 
szych szkód przetrwała długą wojnę, teraz. po 
zawarcin pokoju, ciężką poniosła stratę. 
Wczoraj w nocy wybuchł pożar na pancerniku 
„Mikaza*, a wkrótce potem wskutek eksplozyi 
magazynu amnnicyi okręt ten zatonął, przy- 
czem w nuriach morza zginęło 599 marynarzy. 
Katastrofa ta wydarzyła się w pobliżu Saseho. 
Admirał Togo, który na tym pancerniku odbył 
całą wojnę, nie był obecnym na pokładzie pod- 
czas wybnchu. : 

Wrzenie w szerokich kołach Japonii nie u- 
staje. W mieście Osaka odbyło się wielkie zgro- 
madzenie protestujące przeciwko zawarciu po- 
koju. Po zgromadzeniu przyszło do starcia z po- 
licyą. 

Wieści prywatne, jakoby w Tokio znów wy- 
bachły rozruchy, podczas których wymordować 
miano rodzinę barona Komury, wymagają po- 
twierdzenia. Z Nowego Jorku donoszą, że bar. 
Komura już odzyskał zdrowie i że we czwartek 
odpłynie do Japonii. 

Mimo zawarcia pokoju i zawieszenia broni, 
dnia 11 b. m. jeszcze walczono w Man- 
dżaryi. Do Biura Reutera donoszą: W kierunku 
na Siaghing zaatakowały dwa rosyjskie pułki 
dnia 11 b. m. Suszan, zostały jednakże przez 
Japończyków odparte. 
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Katastrofa „Mikazy”. — 


Tokio. Urzędowy komunikat o zatonięciu o0- 
krętn admiralskiego „Mikazy* donosi: Wczoraj 
o kwadrans po dwunastej w nocy wybuchł na 
pancerniku „Mikaza” w pobliżu głównego ma- 
sztn ogień, który zaczął się szybko rozszerzać. 
Natychmiast ze wszystkich stojących w porcie 
okrętów wojennych wezwano załogi, celem uga- 
szenia ognia. -- O godzinie 1 min. 47 nastąpił 
wybuch magazynu amunicyi, wskutek którego 
okręt wkrótce zatonął. — Przyczyny pożaru 
nie można było stwierdzić, będzie to możliwe 
dopiero, gdy pancernik wydobyty zostanie z 
wody, co da się wykonać, ponieważ zatonął on 
w miejscu płytkiem. Z oficerów „Mikazy* je- 
den zabity został przez wybuch, 11 od- 
niosło rany, a 5 zginęło bez śladn. 
widocznie ntonęło. 

Tokio. Katastrofa okrętu admiralskiego „Mi- 
kasa“ wywołała tu wielkie porusze- 
nie. Sądzą, że uda się okręt wydobyć. 

Paryż. Oficyalne doniesienia z Tokio zape- 
wniają, że pancernik „Mikaza* zatonął wsku- 
tek nieszczęśliwego wypadkn. — Prywatne do- 
niesienia natomiast dają do zrozumienia, 
że między tą katastrofą a ogólnem 
wrzeniem w Japonii z powodu zawar- 
cia pokoju ścisły zachodzizwiązek. 
Wrzenie to ogarnęło podobno także marynarkę 
wojenną. 

Wiedeń. „Mikaza” był najsilniejszym pancer- 
nikiem floty japońskiej. Płyty stalowe, użyte 
do jego budowy, pochodziły z fabryki Skody 
w Pilznie. 


Odjazd pełnomocników pokojowych. 


Nowy Jork. Rosyjscy członkowie komisyi 
pokojowej odjechali na pokładzie okrętu 
„Cesarz Wilhelm II*. Przed wyjazdem Witte 
i br. Rosen złożyli wizytę japońskim członkom 
komisyi pokojowej. Br. Komura, który jak wia- 
domo, jest chory, pożegnał się z rosyjskimi pel- 
nomocnikami za pośrednictwem Takahiry. Br. 
Rosen i Witte pozostali n japońskich pełnomo- 
cników przez pół godziny. W porcie wznosił 
tłum okrzyki na cześć Rosyan. Witte złożył za 
pośrednictwem Rosena podziękowanie przedsta- 
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wicielom prasy i oświadczył, że nigdy tak do 
biinie nie przekonał się, jak obecnie, że „pióro 
jest potężniejsze od miecza”. 


Taletonie i elerai czne 
wiadomości „N. Reformy“ 


r dnłą 13 września. 


Paryż. Umari b. prezydent ministrów, @ o- 
blet. 


Rada gabinetowa, 


Wiedeń. Pod przewodnictwem bar. Ganu t: 
scha odbyła się dziś rada gabinetowa, w któ- 
rej wzięli udział wszyscy ministrowie. 


Przesilenie na. Węgrzech. 


Budapeszt. Franciszek Kossuth. wróciw- 
szy do Budapesztu, zaprosił do siebie natych- 
miast wszystkich przywódców stronnictw o0po- 
zycyjnych na konferencyę, na której radzono o 
obecnej sytuacyi. Uchwał nie powzięto. 
Dziś zbierze się takźe na posiedzenie wy- 
dział wykonawczy koalicyi opozy- 
cyjnej. 

Budapeszt. Wydział „Kasyna krajowego" od- 
był pod przewodnictwem dra Weckerle posie- 
dzenie, na którem obradował nad wnioskiem 
pewnej liczby członków, żądających, ażeby mi 
nistrów Voroesa i Kristoffyego, za to, że przy- 
jeli teki w gabinecie Fejervarego, wyk lu- 
czono z Kasyna. Po dłuższej dyskusyi, w 
której przeważało zdanie, że Kasyno, jako klub 
nie polityczny, takiemi sprawami zajmować się 
nie może, uchwalono przejść nai tym wnio- 
skiem do porządku dziennego 


Ofiary manewrów. 

Budapeszt.) „Budapesti Hirlap* donosi: Pod- 
czas wczorajszych manewrów pierwszego i dru- 
giego pułku piechoty honwedów zaszło 
w pierwszym pułku 150, w drugim 66 
wypadków udaru słonecznego; w pier- 
wszym umarł 1 żołnierz, w drugim zmar- 
łotrzech na udar. Dowodzący brygadą ge- 
nerał nakazał po ukończeniu manewrów, które 
mimo upału stonecznego trwały do godziny 11 
przed południem, jeszcze ćwiczenia ba- 
talionowe, lecz pałkownicy stanowczo się 
oparli rozkazowi temu, wskazując na ogromne 
znużenie żołnierzy, za których życie i zdrowie 
oni są odpowiedzialni. 


Szwecya i Norwegia. 


Stokholm. „Svenska tel. Burean* donosi, że 
sytnacya jest poważną, gdyż Norwegia nie 
chce przyjąć programu szwedzkie- 
go. Rozważoną jest myśl przedłożenia sprawy 
sądowi rozjemczemnu. 


Trzęsienie ziemi. 

Insbruk. W górach arulańskich dzisiaj 
o godzinie 1!/ w nocy dało się uczać silne 
trzęsienie ziemi, które trwało 6 do 10 
sekund. 

Cosenta. Od godziny 8 wieczorem do godzi- 
ny 2 w nocy dały się słyszeć nowe, siine huki 
podzieńne. Szkody są znaczne. Wśród ludności 
powstała panika. 


Í. CU ë <. aau a 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Komopińsii. 


NADERŁANE. 
‘Artykuly w tym dziale nie pochodzą ać 
Bedakeyi ). 


Dr Józef Surzycki 


powrócił. 


Oświadczam, że żadnych długów, zaciąganych 
przez Ludwikę Senowską bądż to w Krakowie 
lnb na prowincyi, nie płacę. 3156 


G. Senowski. 


Dr Albert Merz 
lekarz chorób dzieci— powrócił. 
Ulica Kolejowa, 8, I piętro. 


Stanisław Lipski 
przyjmuje iekcye fortepianu. 
Ulica św. Sebastyana, 4, II piętro. 
Zgłoszenia między godziną 3—5 po południu. 


Dr Rafał Landau 
lekarz chorób dzieci, 
- powrócił. 
Ulica Dietla, L. 47. 


Tel. nr. 49i. 


Pracownia sukien męskich 
Leona Grabowskiego 


własciciel firmy 


Gabryel Grabowski 
w Krakowie, przy ulicy Szpitalnej L. 36, 


zawiadamia P. T. swych odbiorców, że mate- 
ryały angielskie na porę jesienną i zimową już 
nadeszły. (Telefon 561). 


Pracownia 


bandaży I przyborów ortopedycznych 
wyłącznie dla pań i dzieci; 
Skład 2935 3 10 
artykułów gumowych, chirurgicznych, 
oraz gorsetów zagranicznych 
Zofii Węgrzynowicz 
w Krakowie. Rynek gł, L. 13, |. piętro. 


Pray grach i nakładach miy składkach i zapisach 


pamiętajmy 


N Towarzystwie „Szkoły ndowa”. 
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równie i na gospodarstwie wiejskiem i szyciu. 
Marysia poste restante Kraków. 
3170 1 8 


Kwas karbolowy krystaliczny, 


MAGAZYN 


SALGIN sprzedaży rzeźb i obrazów 


arlystów polskich, otwarty codziennie | dla źle mówiących, głuchoniemych 


w dnie powszednie od 10 do 1 zran: 
i od 2 do 5 po południu. 


i jąkających się dzieci 


à - płynny 1000/,, Ulica Bracka 5. Na parterze. LEONA | h B STEPOW SKICH 
» 7 = 600/, 8122 1 0 a > : ę otw An 
s 300 A — ` — art. dram. ia ru miejSE10, w Aa , 
Proszek 5 i Inteligentna a, 9 ręke 1806 Kraków, ul. Długa Nr 13. 30 kz 
i i i albo do dzieci. ia sa kra. | Udzielam także lekcyj dykcyi i deklamacyi 
ke E n a Kraków, ul. Grodzka 13, tel. 43 == poleca JA ee Może wyjechać. ek jęz osobom chcącym się poświęcić sztuce teatral, 
e a niecka Nr 8, II p., Kraków. ANEMIĘ GEST W ww EE. 


Kraków, Sławkowska 6, ` 


Wybór nowości jesiennych i zimowych: Wełny od K 1:90 do 


uzdolniona w krawieczyźnie po- 


Panna 


o najtańszych cenach. 18 o sznkuje zajęcia w domach prywa- 
| WR ptaka siał 0 N m 12 k t Amelia Rokach tnych. Może wyjechać na prowlncyę. Zgłosze- 
m oron ża metr. nia: L. W. post. rest. Oświęcim. 8176 | 3 

krótki, czarny, Ehr. 63a | Nauczycielka muzyki z patemiem wiedeń- | —— > 


Fortepian bara, śliczny ton, zaraz do 


sprzedania.” Oglądać można Krowoder- 
ska 30, parter na prawo, między 3—7. 
8167 1 6 


Urzędnik państwowy 


obznajomiony z prowadzeniem administracyi 
iomów, przyjmie administracyę większej real- 
ności w Krakowie. Na żądanie może ziożyć 
kancyę. Łaskawe zgłoszenia pod „„Admini- 
strator* posta testante Kraków fa okas. 

kwitu Inseratowego. 8164 I 8 


Paryżanka 
Nanczyciełka dyplomowana udziela lekoyi fran- 
ouskiego i konwersacyi. Ul. Szewska 1. 7, I p., 
schody frontowe, od 2 do 5. 317 


WŁ. Borejko 


Do wydzierżawienia 


zaraz: 


szynku, położone tuż nad gościńcem Kraków— 

Oświęcim, oraz drogą dojazdową do przewozu 

na Wiśle i projektowaną trasą kanałową Du- 
naj— Wisła— Odra. 

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr Faci- 

miech — p. Wieikie drogi. 8184 4 6 


CETETETECECEIEADECECH 


JI I 


PACECELCIECECAORCIEJACIEORCHOAI 


RILER 


Próbki na żądanie opłatnie. 


8168 I 8 


)00600000068000606680 


| Wyższy zakład wychowawczo-naukowy 


Karozma murowana, s prawom propinacyi i wy- Heleny Kapli askiej 


Kraków, Gołębia 5. I p., 


2670 11 0 


obejmuje A) VI klasowe liceum z programem gimnazyalnym bez języków sta- 
rożytnych i B) 4 klasy przygotowawcze z programem szkół normainych. 


Zapis uczenic stałych 


i od 3—5. 


Egzamina wstępne i poprawcze dnia 9 września. 
Kurs nank rozpocznie się dnia 11 września, 


i dochodzących odbywa się codziennie od 10—12 


skim, uczennica prof. Dachsa, udziela lekcyi 
gry na fortepianie. 
Zgłoszenia przyjmuje od 10—1. Ul. Pijar- 
ska Nr 9, parter. 3083 4 6 


Powóz i para koni 
z uprzężą 
zaraz do sprzedania. 


Zgłoszenia listiowne do Administracyi 
„N. Reformy* pod K. W. 3. 3084 48 


m|go Nr 8 u stróża domu. 


Mleko i śmietankę 
rozsyła codziennie rano dwór. Zamó- 
wienia można złożyć: ul. Straszewskie- 
3162 2 2 


Wdowa w średnim wieku poszukuje 
zajęcia jako kasyerka w han- 
dla, zarządczyni domu i t. d. 

Zgłoszenia pod 8174 przyjmuje Administra- 
oya „N. Reformy“, 3174 1 2 


Na kurs przygotowawczy 
konces. przez o. k. Namiestn, 


(ons de Littératare frangajge |Szkoły dramatycznej 


par Parisienne arrivaut ler octobre. 


Michała Przybyłowicza ~ 


Un Cours par semaine 3 couronnes par wpisywać się można między g. 11—! w południe, 


mois, — Adresser inscriptions: M. G. S. 
Administration du Journal „Nowa Re- 
forma“. 3048 5 0 


Kraków, ul. Strzelecka l. 11. 3129 8 4 


Filozof 


z III r. poszukuje iekcyi 
lub odpowiedniego zajęcia 


ł >> O©>>©€©* OOOO CO>C©>C©0€0 m : za pomieszkanie lub wikt, oraz przy- 
Kraków, Nławkowska 9, B. ARMATOWICZ J|X Adr. tel.: Hawełka, Kraków. Telef. Nr 330. Zakład rymarski — |gotowaje prywatystów. — Zgłoszenia: 
obok Grand hotelu, Kraków, Rynek gł. 1. 18. „Lekcya* Kraków. Uniwersytet. 
2172 10 


poleca obuwie własnego wyrobu męskie, 
damskie i dziecięce, eleganckie a trwałe 


f Skład wyrobów złotych 1 i 
: srebrnych najgustowniejszych +4 


A. 


HAWEŁLIE A 


Piotra Parafińskiego! 


ma tanio do sprzedania 


da świ i c. i k. Dostawca Dworn Austr. Węg. i król. Dostawca Dworu Greckiego w, elem powiększenia bardzo rento- 
porcenach przystępnych. Ma na składzie|$ę W największym Ry GONE w Krakowie — połeca powozik półkryty, lekki, jednokonny, wnegó przedsiębiorstwa fabry- 
Kalosze rosyjskie Zamiana, tudzież naprawa bi- wolant, wózek z budą i kilka siodeł cznego poszukuje się spól- 


Przyjmuje również do naprawy obuwie 


żuteryj sumienna i punktnalna. $ 


WINOGRONA KURACYJNE 


mało używanych. 313835 


mika z kapitałem. 


( 5 k „| Inf j udziela: Jan Bieniek 
i kalosze _ 3178 1 16 Chińskie srebro po cenach fa- prawdziwe Vóslauskie i Badeńskie. mrna A aE ma nan = w Wębicj, ame że 
pm brycznych na składzie. syłki i i ieciokilc tnie. z a KJi 
PAL ARN l A KAWY ry Taas 1o Przesyłki na prowincyę w koszyczkach piego] pech odwrotnie Cuki erni ą ; 
pa Gruszki i Jabłka tyrolskie. 3000 5.5 l omowana uezem 
pierwsia Krakaway, poleca częściowo OOOCOO©OGOOCOCC© >OOEGCCOOC>CGGCE | dobrze się rentająca, z zapasami, urzą- 


= - tg i hurtownie 
PRLACDIŃ KAWY wyborówe gatunki 


Rawy palonej 


i najnowszym ' 
i najlepszym spo» 


Jakie redtarsko- kamieniarski 
BRACI TREMBEGKICH: 


przy ul. Rakowieckiej 1. 7, 


Instalacye i Blacharstwo 


Wodociągi, Ogrzewania, Gazowe Oświetlenia, 
ornamenta, dachy, kopuły, wieże, gzymsy, okna, ozdoby z blachy i t. d., łazienki, 


dzona według wymagań, z powoda sła- 
bości właściciela zaraz do sprze- 
dania. 


konserwatoryum krakowskiego udzie- 
la lekcyi gry na fortepianie. 


Adres w Administracyi „Nowej Re-| Ulica Krowoderska 1. 45. 


formy“ pod 3085. 3085.3 6 


każdej miejscowośoi Pensy onat Ukraina 


I piętro. 


3185 3 3 


A £ sobem za pomocą atu i wanny, tusze, klozety, pompy, gromochrony, telefony, dzwonki elektr. i t. d. Galicyi zachodniej 
O oaan gd  gorącegopawistrza" |Podejmuje się wszelkich robót w za- wykonuje fachowo, praktycznie i tanio konces. firma: otrzebni są zastępoy. SNE RL P, 
ETAK ” 3 krea kamieniarstwa wchodzących, tak s £ À p i JR u pokoje EW A. z całodziennem utrzyma- 
KRAKÓW po cenach |w miejscu, jak i na prowincyi, oraz Julian Tokar, s Fachowe wiadomości Mie EADE ram | zdłowe w trze 
Rye gito najniższych. pea i e=" paa pow po- | 2x02 5 6 Kraków. ul. św. Jana 10 (Grand Hotel). konieczne, lecz mę ajj = miasto, Ceny umiarkowane. 3029 5 0 
mników i grobowców familijnych po putacya w miejscu swego pobytu, » 
M. JNRWORNICKI. cenach bardzo nich. 2059 43 0 oiu [Ga oraz energiczna i wytrwała działal- aa s 
2865 63 0 m ais Rządowo uprawniona ność. Uczn ia 


1 dypiomow. nauczyciel 
Egzam. skrzypiec udziela lekcyj. 
B. Lippel, ul. Siaro- 
wisina 41. 2930 11 14 


Najlepsze | 


$ bhiih GAM -, 


i najtańsza 


harmonijki 


ted s 


fabryka wóń mineral. sztucz. %80 i specyalnych leczniczych 


K.Rząca i Ch 


pod firmą 


murski w Krakowie 


| 


Zgłoszenia pod „Staty dochód* 
poste restanie Kraków. 


Ogród handlowy 


3166 2 8|z ukończoną 3 klasą gimn. przyjmie do 


praktyki Pierwsza Droguerya 
w Krakowie, ul. Stradosn l. 7. 
3110 8 0 


| Š 5 m ge gee b ijek p. f. x ; ; D r 
Do wielkiego k CID EW CY: przy uł. św. Gertrudy pod Nr. 4, _ 5850 w Kąśtej Dolnej, p. Bog. Ciężkowice, Wózek 
T Pradzë, ni. Jórwialcźiwia 15. wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Tow. ma wielką ilość najlepszych gat. |Po- |nowy, lekki, półkryty ma do sprzeda- 
| AIh o gw Íj wody mineralne sztuczne midorów po 20 h za = ae nia W. H. Deutsch w Bielsku. 308956 
| ią siada 8012 2 10 ||| odpowiadające składem chemicznym wodom: BILIŃSKIEJ, GIESHUEBLERSKIEJ, | WE ECA cin 


(KATA 


(rafineryi nafty) 


Wywóz winogron stołowych I! 


5 kg. koszyk szlach. słodkich winogron 


r 


apecyalne lecznicze 


iijak: litową, bromową, jodową, żŻelazistą, kwaśną, oraz wody lecznicze normalne 


SELTERSKIEJ, VICHY, MARYENBADZKIEJ, HOMBURG, KISSINGEN, tudzież 


3141 2 8 


we wszystkich 


p pe 
.|Miód pszczelny 
na wynalazki | domieszek, wysyła w biazzankach po 6 kg. z pa: 
wyjednywa | siek wiasnych, już 


lipcowy, tegoroczny, 
patokę, bez żadnych 


z opłatą poczty za 6 koron 
w szklanych gąsiorkach pc 


Miód pitny 


ph Cis CY A PE K 8:40 z przepisu Prof, Jaworskiego. 14M 5 kg. a mx po- 
„dą 6 kg. koszyk óliwek . . . . . ... . 8:— rzedaż t pak f - ae T g paistwao czty za 6 keron. Zarząd Dóbr ziemskich Zygmunta 
potrzebni są: b kg. „ pomidorów ...... s 315 Sp wody ki | zizi Cennik WPNE Tr ó _ „| Lityńskiego "ISTESIEG wad: poczta Słemikowoe. 
5 kg. „ najlepszych melonów cu- A -si Inżynier St. Dzbańsk: 2723 %8 80 
1) ekspedy ent, obeznany dokła-| krowych . . . . . . . . . . ... . 3'25 9962 ` przysięgły rzecznik patentowy , 22 0 a 
dnie z postępowaniem wywozowem pro- |6 kg. baryłka czerwonego wina stołow. „ 7'80 


duktów naftowych i dotyczącą mani- 
pulacyą magazynową i ekspedycyjną; 

2) magazynier dla materyałów i 
artykułów technicznych, obeznany z tym 
dziaiem i mający wprawę w prowadze- 


opłatnie do każdej stacyi pocztowej, zań 100 
litrów białego wina stołowego za 26 K loco 
piwnica wysyła Jan Stefanović, Ung.-Weisa- 
kironen (Połud. Węgry). 2881 11 16 


5 kor. I więcej dziennego zarobku. 


Ostrzeżenie 


Panowie! 


s dobrze dopasowane, za przystępną cenę, z całą starannością 


© a w rzeczywistości 


Są 


Precz ztandetnemi wyrobami wiedeńskich 
magazynów, które tylko na oko łudzą, 


licho wykoń- 


czone i liczą na naiwnych odbiorców. 


Kto chce mieć ubranie eleganckie, lub palto modne, trwałe, 


Wiedeń, VII., Lindemgasse 2. 
(w pobliżu o. k. urzędu patentowego). 


Zaleszczyckie inst w świecie 
wyborne owoce: 


WBzystko I-szy gatunek, świeżo rwane, wy- 


Biusty i figury 


każdej dowolnej objętości,Ęnajnowsze 
go i najpiękniejszego kształtu, także 
do użytku prywatnego poleca 5 
A. Ramhartera Następ. 
PIOTR PEHA M 
atelier biustów, 


niu ksiąg i rachunków magazynowych. Towarzystwa robotników | 1% CZAS umówiony wykończone, niech zamówi u Zygmunta Chilli, GATE pas ib 5". W jj „60 J ko Mee em 4 
Dla obu posad wymaganą jest zna- do wyrobów trykotowych S krawca w Krakowie, ul. Wielopole 1. 3. 8070 2,0__ | Jabłka łętówki lub oliwkowo . . . - „ P80 |h DUSI GORNIK za STY 19 
jomość języka polskiego i niemieckiego na maszynach. sz Wypożycza się fraki i anglezy. Robi również za umową na raty. "SBĄ Pomidory przecudne i wybierane . . n 8—| M 
w mowie i piśmie, wyrobione, kształtne Poszukuje się osób ej. a prowincyę wszelkie zamówienia uskutecznia się możliwie jak najprędzej. mda NE całe ta" » 5.50 | ma 
pismo-i nadzwyczajna -punktaalność i ga płci do robienia poń- Na składzie materyały krajowe i angielskie. Zamówienia przyjmuję o kilka | Šliwki węgierki podłūgowatė wieżo ryan, Słabość męską i 
skutki szczególn. tajnych grzechów mło- 


dokładność w czynnościach służbowych. 

Reflektanci nieżonaci, ewentnalnie 
wysłużeni podoficerowie z odpowie- 
dniem wykształceniem ogólnem i-facho- 
wem, mają pierwszeństwo. 

Oferty z udpisami "świadectw z do" 
tychczasowych czynności i ewentual- 
nem wymieniem żądanych warunków, 
wnosić należy pod: „ŃMzczęść Boże 
1905“ do GŁ Agencyi Dzienników i 
Ogłoszeń J, Hopcasa i A. Saiomonowej, 
Kraków, Plac Matyacki 2. 

Nieuwzględnione ' oferty: pozostaną 
bez odpowiedzi. 8177 1 9 


ozóch na naszej maszynie, 

a) Zwykła i szybka robota 

sk k przez [osły rok w domu. 

Wiadomości wstępne nie potrzebne. Oddalenie 

nie stanowi przeszkody, a robotę my sprze- 
dajemy. 8114 8 0 

Towarzystwo robotników do wyrobów trykoto- 

wych na maszynach. 

Thos. H. Whittlck i Ska, Praga, Piao św. Piotra 

7, 1—282. Tryest, via Campaniie 13—282. 


Jan Ihnatowicz 


poleca niezawodne i wypróbowane 
środki do wytępienia owadów 


złr. taniej, niż wszędzie. 


Z piwnic ś. p. Jana Janigi w Krakowie 


W YSPRZEDAJĘ 


bardzo stare, prawdziwe i czyste wina węgierskie 


Tokaje 8-mio putowe: 


w gąsiorach 9 litrowych z roku 1864 do 1878 r, we flaszkach od r. IS%1 
do roku 1874 i w beczkach à 133 litry, oraz starą żytniówkę, starkę, ko- 
niaki, rumy, araki, Malagi i wina francuskie. 


2020 19 0 


Cenniki i próbki starych win w beczkach na żądanie pocztą. 


syła franko za zaliczką w 6 kg. koszykach, rę- 

cząc, że każdy gatunek jest wielki i ładny. 

D. Wenkert, ogroduik 
w Zaleszczykach. 


Gratis i franko 


wysyłam każóemu swój wielki, bo- 

gate ilustrowany oeBnik z przeszk 

800 wdbitkami dobrych a tanici 

Instrumentów muzycznych wszej 
kiego rodzaju. 


HANNS KONRAD 


DOM EKSPORTOWY towarów muzycznych 
w Brlx Nr 873. ' 


3082 6 6 


dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąc, 
poucza jedynie w licznych wydaniach 
2380 rozpowszechniona książka. 5 5% 


Dra Rebau'a 


Ochrona własna 


cena wydania polskiego 1 złr. 


Tysiące znałazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a za nżyciem kuracyi w tej 
książce zaleconej odzyskało zupełną swą 
siłę męską. Za undesłaniem należy ości, 
otrzyma się książkę w kopercie franco 
przez Varlags-Magazin R.F. Bierey 


i a AEK a | domowych s M Skrtypoe dla początkujących już za sèr. 94 w Lipsku, Neumarkt 21. 
2. i Ī rhy y Ceny bardzo niskie. 9:7 w 8 8:46 I wyżej. Bmyozki po 40, ba, W Krakowie ma na składzie księ- 
Baczność! Grzyby! fuad Marya Janigowa, Kraków, ul. św. Jana 2. iaa andi nyaka moma] Dorveiona || 87 7: T Hizamotwiane. 
jr 2 À : j=- ioma! Dezwoiena |] * 
Grzyby prawdziwe, maie główki, we win- Fenilin y g I <w eż x 5 klej rare BU boję 2355 32 60 


nym occie i korzeniach zaprawiona, R kg. 4 złr., 

grzyby suszone, Ila, przednie, czyste, biała 

i drobne, 1 kg. 2 zdr. wysyła za zaliczką Jó- 

sef Kostelechy, Ntratku 16%, Czechy. 
8168 1 5 


Magazyn Obuwia 
pod firmą 
JUNGERWIRTH 
ul. Grodzka |. 26 (Dom Wgo-Suskiego) 


poleca swój bogato zaopatrzony interes 
we wszelkiego rodzaju obuwie męskie, 
damskie i dziecięce, sprowadzane z pier- 


do wyniszczenia moli z zarodkami w su- 
kniach, futrach i mebiach. Flakon K 1'20. 
Ziółka antymolowe 
do przechowania futer. Pudełko 1 K. 
Papier antymolowy 
ochrania od moli futra, suknie, portyery, 
firanki i meble. Paczka 60 h. 
Grylon 
wytruwa szwaby, karakony, stonogi, 
świerszcze, szozypawki, karsiuki, pro- 
saki i t. p. Fiakon 60 b. 
Mikoton 
niezawodny środek do wytępienia plu- 
skiew. Flakon 1 kor. 


Proszek perski 


Spółka kredytowa 


członków Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń œ pa 


zawiadamia niniejszem, że w myśl uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 


w Krakowie, Basztowa 1. 9. 


1 kwietnia b. r. wypłaca za rok 1904 tak jak w latach ubiegłych 


NAWOZY SZTUCZNE, 


Zużle Thomasa, Kainit kałuski, Mąkę kostną 


poleca 


przedtem „PRAC 


Krajowa sprzedaż soli 


—— 
z 


Handel korzenny i win 


NKIEWICZ i J. KULIG 


A“ W TARNOWIE. 3117 3 4 


kamiennej i soli dla bydła, Dostawa dia Kółek relniczych. 


. e ) Herbata z Brodów! €_0d dawien dawna z swej dobroci | zapachu znaną prawdziwą 


=, dywidendy- HERBATĘ ROSYJSKĄ 


do wygubienia pcheł i t. p. owadów, zbiora majowego, poleca handel 


wszorzędnych fabyk karłsbadzkich paczEw'10-1 20h. Fiśton 40-1 60 h 


i wiedeńskich , nadmieniając; że |" s zysk Wobec ciągłego spadku stopy */, lokacya gotówki w udziałach Spółki i 
sprzedaje takowe po tych samych ce- W Krakowie: Sukiennice L. 20, kredytowej przy dotychczasowej 50/, dywidendzie, jest obecnie bardzo ko- | w. Adamowi cza 
nach, co przy ulicy Krakowskiej. W Przemyślu: ulica Mickiewicza rzystną. Kapitał, złożony na udziały, może Dyrekcya na życzenie członka 11 w. Brodach na pograniczu rosyjskiem 72 100 


L. 11. 
We Lwowie: Przy ulicy Sykstn- 
skiej L. 25. przy pl. Maryackim 
L. 11. 1898 18 0 


_ Polecając się łaskawym wzgledom 
Szanownej Publiczności, ręczę za rze- 
telną usługę i kreślę się z wysokiem 


poważaniem 
4808 3 5 M. JUNGERWIRTHR. 
Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


uruchomić każdego czasu, udzielając pożyczki na udziały w wysokości pełnej 
8 lub częściowej, od której nie żąda procentu, lecz tylko odstąpienia dywidendy 
ściśle w stosunku do kwoty i czasu. 
Bliższych informacyj udziela Spółka na żądanie odwrotnie, a wplaty 
| pa- adziały przyjmuje bez ograniczenia wysokości. 2705 11 15 


1 funt „Fasellljnej" bardzo dobrej sky ARE IA. 
„| funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 250 
1 tnnr_„Imperłal** cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 5'60 
* ] funt „Okrachów” z najlepszych herbat kwiatowych 1:30 
Ez RE WE Kawa Gsylon, znakomita, franco 6 kilo. . . . . . 9— 
© Herbata z Brodów! © Grzybki iltewskie tegeroczna 1 kilo 


Rządca drukarni L. K. Górski. 


sr, 3 - 


